
Opłata uiszczona rycza łtem Cena numeru 15 groszy

I Ś m P f m k a

fs n r o a in o  kmwą a m iim  a W iiw  itn im ?j m i
Nr 4 W arszaw a , dnia 29 sierpnia  1937 roku Rok I

WZMÓC POLSKOŚĆ
przez zorganizowanie polsk iego  żyw iołu

Przemówienie gen. Andrzeja Gaiicy na poleskim zje źd zie  Organizacji W iejskiej 0 . Z .  N .
W niedzielę dnia 22 sierpnia br. od­

był się w Brześciu nad Bugiem okrę­
gowy ziazd Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N„ na którym senator gen. An­
drzej Galica wygłosił następujące 
przemówienie:

Koledzy!
W itając W as im ieniem  Szefa O bozu Zjed­

noczenia N arodow ego, P. P ik . A dam a Koca, 
z zadow oleniem  i radością  stw ierdzam  na 
dzisiejszym  Zjeździe tak  liczny udział 
P rzedstaw icieli w szy stk ich  w a rs tw  rolni­
c tw a  Ziemi Poleskiej.

•lest to pom yślnym  i k rzep iącym  św iad e­
ctw em , że idea Obozu głęboko już w niknęła  
w  u m y sły  i se rca  ludzi p racu jący ch  na tu­
tejszej wsi, sta jąc  się ich n atu ra lną  w e ­
w n ętrzn ą  p o trzeb ą  skupienia się nad reali­
zacją naszych  zadań.

U łatw ia mi to w  ogrom nej m ierze p rze­
m aw ianie do W as. Nie m uszę bow iem  ani 
w y łu szezać  ani uzasadn iać konieczności ce- 
jow, dla k tó ry ch  p ow sta ł i ku k tó ry m  idzie 
Obóz Z jednoczenia N arodow ego. Mogę n a­
tom iast p rzem aw iać  do W as, jako do działa­
czy  św iadom ych, iż Obóz pow ołał W as do 
P racy  nad obroną, zw ięk ­
szaniem  i um acnianiem  si­
ły  P ań s tw a . W asza  p ra ­
ca  nad  ty m  m a się w y ra ­
zić w  konkre tnych , po zy ­
ty w n ie  tw ó rczy ch , a jed­
nolicie u ję tych  d z ia ła­
niach codziennego życia.

SIŁA I ROZWÓJ PAŃ­
STW A ZALEŻY OD 
TRUDU NAS SAMYCH

Z asadą naszej O bozo­
w ej p racy  jest, kierować 
każdy w ysiłek  tak jed­
nostki, jak zbiorowości 
ku ogólnemu dobru. W y ­
ty czn ą  zaś p racy  jest 
bezustanne zdaw an ie  so­
bie sp raw y , że Państw o  
Polskie jedynie w ów czas  
Posiadać będzie gwaran­

cję spokoju, m ocy i rozwojowej przyszłości, 
jeżeli warunki ku temu stw orzy w ytężona  
m yśl i niezm ordowany trud nas sam ych.

W edług tej w y ty czn ej m usicie pojm ow ać 
i p row adzić  W aszą  p racę  tu taj na Polesiu.

Ziem ia ta, w porów naniu  z innymi Zie­
miami R zeczypospolitej, jest m oże najuboż­
szą dzielnicą.

Już sam e w arunk i p rzy ro d y  w znacznym  
stopniu pozbaw iły  ją tak  pełnych m ożliw o­
ści szybkiego i norm alnego rozw oju, jakie 
posiada re sz ta  kraju . C zyż m a to jednak 
oznaczać, że w obec p rzy rodzonych  upośle­
dzeń Polesia  w olno b y łoby  tkw ić tylko 
w  ubóstw ie dzisiejszej rzeczyw istośc i, b ie r­
nie p rzystosow ując  się do istn iejących w a ­
ru n k ó w ? C zy w olno co-gorsza poddaw ać 
się zgorzkniałem u zniechęceniu, że w szy s t­
kim tu tejszym  ciężkim  brakom  i n iedosta t­
kom i tak  nie po trafią  podołać ręce jednego 
pokolenia?

P rzeciw nie — nasz  Obóz chce być w iel­
kim przebojowym  zespołem  ludzi śmiałych, 
zdecydow anych, którzy w iedzą, że Polska 
nie tylko tu na Polesiu znajduje się w  stanie

Gen. Galica na trybunie podczas defilady.

prym itywu, i dlatego chcą Ją w szędzie z te* 
go stanu w ydźw ignąć.

TU OD WIEKÓW BYŁA POLSKA
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Ziem ia Poleska, mimo sw ych  w yłącznych ' 
odrębności te ren o w y ch  b y ła  zaw sze rdzen ­
ną sk ładow ą częścią Polskiego P ań stw a , 
z k tó ry m  n ierozerw aln ie  zw iązał się jej los 
i by t, jej dola i niedola.

Tu od w ieków  była Polska, i to nie na 
p rzy w łaszczo n y ch  sobie p raw ach , nie na 
nab y ty ch  przyw ile jach , ale jako czynnik, 
k tó ry  pełniąc sw ą ciężką i w ielką misję na 
W schodzie, w  najtrudniejszych  w arunkach , 
na każdym  sk raw k u  ziemi w śfód  poleskich 
rozlew isk , siał z iarna  pokoju, cyw ilizacji 
i gospodarczej p racy.

B ynajm niej nie by ło  sp ra w ą  przypadku , 
że w  dobie naszej niedoli z taką  zajad łością 
usiłow ali zab o rcy  w y rw a ć  z Polesk iej Ziemi 
ow oce cyw ilizacyjnego  i gospodarczego  do­
robku. W iedzieli doskonale, że n iszcząc je, 
niszczą tu Polskę. P ro ces  w y n a rad aw ian ia  
Poleskiej ludności w drodze sz tucznego  na­
rzucania jej p raw o sław ia  trw a ł tu taj p rzez  

cale dziesiątki lat, sto su ­
jąc ak ty  przem ocy, jak 
zniesienie unii kościelnej 
i sze reg  ukazów , zm usza­
jących  do zm iany w y zn a­
nia.
ZNISZCZENIA ZABOR­
CÓW MUSIMY ODRO­

BIĆ
Dziś, w  N iepodległym  

P ań stw ie  Polskim , proces 
ten należy  odrobić. M isja 
naszego P ań s tw a  w zg lę­
dem P olesia, jako jego 
rdzennej części sk ładow ej, 
p rze rw an a  stu letn ią  nie­
wolą, a później u trudn ia­
na ciężkim i zm aganiam i 
w ojennym i i pow ojenny­
mi, m usi być podjęta na 
now o, w  całej rozciąg ło- 
(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Ści, z tym  w iększą  energ ią, im w ięcej spusto­
szeń  albo zan iedbań  na tym  polu pow stało .

O dbudow ywanie i w zm aganie zn iszczo­
nej przez zaborców  polskości Polesia to 
pierw sze konkretne i podstaw ow e zadanie, 
do k tó rego  zw ła szcza  na teren ie  w si s tan ąć  
m uszą w szy sc y  działacze O bozu Z jednocze­
nia N arodow ego. T rzeb a  zrozum ieć, że to 
nie jest ty lko  m iejscow a, reg ionalna sp raw a , 
ale głów ne zagadnienie obronności i m ocy  
Państw a, k tó re  tu  m usi się oprzeć  na silnym  
liczebnie, tęgim  duchow o, w yrob ionym  spo­
łecznie i w y trw a ły m  gospodarczo  elem en­
cie polskim.

Je s t to ty m  w ażniejsze, że P o lesie  od 
W schodu g ran iczy  z ościennym  państw em , 
skąd na tu te jszy  te ren  usiłują w d z ie rać  się 
rozk ładow e p ierw iastk i, że ru jące  na słabym  
w yrobien iu  i nędznym  b y to w an iu  poleskiej 
wsi. Mimo zasad n iczy ch  różnic pom iędzy 
daw ną, a dzisiejszą rzeczy w isto śc ią  na 
W schodzie, m imo pozornej odm ienności m e­
tod, jednaki pozostał cel, ku k tó rem u  chcia­
ły b y  zm ierzać idące s tam tąd  zakusy . Je s t 
nim  dążność do p o d ry w an ia  tu Polski drogą 
o d d zia ły w an ia  na lud w iejski.

KOMUNIZM ZWALCZYMY Z CAŁĄ 
BEZWZGLĘDNOŚCIĄ

Nie po trzebu ję chyba nikom u z W as, Ko­
ledzy , w sk azy w ać , jaką  p o staw ę należy  za ­
jąć w zględem  w szelk iej dostrzeżonej p ró b y  
p rzesączan ia  się na w ieś agitacji z poza k o r­
donu. O kreśla  to  bow iem  w y raźn ie  i nie­
dw uznacznie n asza  D eklaracja  Ideow a. Ko­
munizmowi w ydaliśm y w  P olsce bez­
względną i nieustępliwą w alkę, którą na 
każdym  polu prowadzić będziem y i prze­
prowadzim y z nieubłaganą konsekwencją,

ŻADNEJ AGITACJI NARODOŚCIOWEJ

Od Południa , w  obrębie R zeczypospolite j, 
P o lesie  s ty k a  się p rzew ażn ie  z lud­
nością narodow ości ukraińsk iej. P rężn o ść  
jej usiłuje n iek iedy  sięgać rów nież 
i na tu te jszy  g run t. W y k o rzy stu jąc  s łabe 
uśw iadom ienie i łag o d n y  c h a rak te r  poles- 
skiego w ieśn iaka, różni p rzy b y sze  chcieliby 
tu s tw a rz a ć  ośrodki zag arn ian ia  go pod 
w łasne w p ły w y  nacjonalne. T ego rodzaju  
zakusy łow ienia dusz, będące naruszan iem  
po d staw o w y ch  i K onsty tucją z a w aro w a- 
nych p raw  o b y w ate la  do ok reślan ia  sw ej 
p rzynależnośc i narodow ej m uszą tu być na 
tej biednej ziemi zjawiskiem  niedopuszczal­
nym. P olsk ie bow iem  życie  zb io row e, zm u­
szone do ustaw icznego  p okonyw an ia  tru d ­
n y ch  i ciężkich w aru n k ó w  by tu , m usi posia­

dać atm osferę  spokoju, n iezakłóconego żad­
ną agitacją narodowościową.

UNARODOWIENIE ŻYCIA GOSPODAR­
CZEGO NA POLESIU

G dy m ow a o w zm acnianiu  polskości, nie 
m ogę pom inąć zagadnien ia, k tó re  na  P o le ­
siu posiada sw e specjalne znaczenie, a k tó ­
re zw ła szcza  od n iedaw nego  czasu  n ab ra ło  
tu  szczególnie o strego  w y razu . Je s t nim 
sprawa unaradawiania poleskiego życia  go­
spodarczego.

N iew ątp liw ą p ra w d ą  jest, że polski stan  
posiadania  na Polesiu  w  dziedzinach tak  po­
trzeb n y ch  ro lnictw u, jak handel, rzem iosło  
i p rze tw ó rs tw o , p rzed staw ia  d o tychczas 
ob raz  n iezw yk le  p rzy k ry .

W  w iększości sw ojej sp ra w y  te  znajdują 
się w  niepolskim  ręku. Co gorsza, so lid arn e­
m u i w yrob ionem u gospodarczo  elem ento­
wi, k tó ry  ow e dziedziny opanow ał, do tej 
p o ry  nie zd o ła ły  w  należy te j m ierze p rz e ­
c iw staw ić  się zo rgan izow ane polskie siły, 
ogran iczając  sw ą  rolę raczej ty lko  do s ta ­
n ow iska ob ro n y  p rzed  osta teczn y m  zan i­
kiem . F ak t zaś ten, jak w iadom o, w  niem a­
łym  stopniu  s tw a rza ł dla n ieodpow iedzial­
nych  czynn ików  dogodne pole do niepożą­
danych  i n iew łaśc iw ych , w ręcz  celow i 
p rzec iw n y ch  w ystąp ień .

Taki s tan  rzeczy  m usi w  imię g ru n to w a­
nia polskich in te re só w  na tu te jszej k resow ej 
Ziemi ulec m ożliw ie szybkiej, stopniow ej 
lecz i radykalne j zm ianie. Je s t rzeczą  aż na­
z b y t zrozum iałą , że odnośna akcja  nie m oże 
jednak  k ro czy ć  d rogą g w ałtó w , ani b ru ta l­
nych  odruchów , k tó re , jak s tw ie rd z a  nasza 
D ek la rac ja  O bozow a, są  ak tam i u chyb ia ją­
cym i godności i pow adze W ielkiego N arodu. 
Jed y n ą  drogą ku w łaściw em u, a istotnie 
skutecznem u załatw ieniu tej nabrzmiałej 
bolączki winno b yć dążenie do w y tw arza­
nia nie tylko odporności, ale i przeciw w agi 
ekonomicznej ze strony zorganizow anego, 
jednolicie pracującego polskiego żyw iołu . 
W  jak n a jsze rszy m  zasięgu  w si i zw iąza­
n ych  z nią m iasteczek  i m ia s t 'P o le s ia  w in­
no się budzić w iarę  w e  w łasn ą  zdolność bu ­
dow ania p laców ek, um iejących  choćby 
w  n araz ie  m ałym , lecz w ciąż  w z ras ta jący m  
zak resie  w y trz y m y w a ć  konkurencję. Niech 
do głosu dochodzi i niech się spotyka z rze­
telnym  a solidnym poparciem każda zdro­
w a inicjatywa rzutkich lub zasobniejszych  
jednostek. Niech rów nież i na te  dziedziny 
ro z sze rz y  się in ic ja ty w a i ak ty w n o ść  rucha 
spółdzielczego, k tó ry  w  dziedzinie ro lnicze­
go ży c ia  już się tu  k o rzy stn ie  zaznaczy ł. 
M usi b y ć  w reszc ie  p o d trzy m y w an y  i ro z­
w ijany  k ażd y  inny p rze jaw  natu ra lnej dąż­

ności polskiego sp o łeczeń stw a  ku u zy sk i­
w an iu  sam odzielności gospodarczej.

Jeśli zaś chodzi o sze rok i zak res  ogólnych 
sp ra w  g o spodarczych  Polesia , jest tu  
w  każdym  k ierunku  n ieskończenie w iele do 
zdziałania.

T rzeb a  bow iem  dążyć do stopniow ego, 
sy stem aty czn eg o , u p arteg o  od rab ian ia  za ­
rów no  ty ch  zaległości, jakie na  Polesiu  na­
g rom adziła  sam a na tu ra , jak i zan iedbań  
i szk ó d ' w y rząd zo n y ch  latam i niew oli, go­
sp o d ark ą  zab o rcó w  i n iezw yk le  pow ik łany­
mi w arunkam i, w śró d  jakich  k ie łkow ać m u­
siało pow ojenne ży c ie  gospodarcze  o d ra ­
dzającej się Polski.

BEZ ZAKŁAMAŃ I DEMAGOGII

N iepodobna jednak  żąd ać  n iem ożliw ości, 
ani łudzić się, że w y d o b y c ie  P o lesia  z jego 
dzisiejszego s tanu  gospodarczego  jest sp ra ­
w ą  szy b k ą  do osiągnięcia . Jak o  Obóz Z jed­
noczenia N arodow ego  podejm ujem y p racę  
nad  tym  ogrom nym  dziełem , ale niech od 
nas n ik t nie spodziew a się tanich, b ły sk o tli­
w y ch  zapow iedzi czy  obietnic, że o d razu  
pop raw im y  obecną tu te jszą  rzeczy w isto ść . 
Jesteśm y ludzie trzeźw i, podchodzim y do 
spraw  publicznych bez zakłamań i dem ago­
gii i oceniam y spraw y na podstaw ie tw ar­
dej, z życia  płynącej praktyki.

Z tej w łaśn ie p rz y c z y n y  O bóz nasz nie 
w y su w a  żadnych  t. zw . p rog ram ów , k tó re  
cudow nie w y p raco w an e  m ózgam i te o re ty ­
kó w  później okazać m ia ły b y  się jedynie 
złudą, n iezgodną z życiem  i n iew ykonalną 
w  zetknięciu  z jego p rak ty k ą . D ek larac ja  
Ideow a Szefa Obozu, P . P łk . Koca celow o 
n ak reśliła  odnośnie zagadn ień  w iejskich je­
dynie ram y, w  k tó re  tre ść  w łożyć  m uszą 
nasi działacze, bezpośredn io  p racu jący  
w  teren ie. N asza s tru k tu ra  o rgan izacy jna , 
g rupu jąca  w  R adach  O kręgów  i O bw odów  
w y ro b io n y  i fachow y  czynnik  społeczno- 
gospodarczy , s tw a rz a  pod tym  w zględem  
szerok ie  pole do in tensyw nej p racy . D opie­
ro jej w ynikiem  będzie stopniow e n a ra s ta ­
nie i k sz ta łto w an ie  się naszego  k o n k re tn e­
go p rog ram u  gospodarczego.

W  ram ach  D eklaracji Obozu, m ów iących  
o w si, znajdziecie K oledzy w łaśn ie  to  pole 
do działan ia  nad w y p raco w an iem  realnego  
p rog ram u  gospodarczego  P olesia.

BOLĄCZKI GOSPODARCZE POLESIA
W  dziedzinie naszych  dążeń  do rozum nej 

p rzeb u d o w y  ustro ju  ro lnego sta je  p rzed  
W am i n aw sk ro ś p rak ty czn a  sp ra w a  za ró w ­
no upełnorolniania gospodarstw  m iejscow e-

(Dokończenie na str. 3-ciej)
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Ko w łościaństw a, jak  sp ra w a  m ądrze pom y­
ślanej i należycie p rzep ro w ad zan e j koloni­
zacji Polesia osadnictwem  z innych dzielnic 
Polski, gdzie przeludnienie w ystępu je  jako 
dotkliw e i trudne do zaspokojenia zjaw isko.

Jednocześn ie z tym  sta je  przed W am i za ­
gadnienie dbania nie ty lko o nienaruszalność 
dotychczasowej, koniecznej dla obrony 
Państwa produkcji rolnej, ale i o jej dźwi­
ganie i ciągły, system atyczny rozwój.

Nie będę się rozw odził nad sp ra w ą  tak  
pow szechnie znaną, jak  istn iejące tu zaw sze 
i typow e dla W aszeg o  te ren u  zagadnienie 
osuszania i melioracji gruntów. Nie ulega 
w ątpliw ości, że w obec specyficznych  w a ­
runków  p rz y ro d y  i w obec ogrom nego, naj­
w iększego w  P o lsce  p rocen tu  niezm ełioro- 
w anej ziemi, w szy stk o  co codziennym  w y ­
siłkiem  m ożna w  tym  k ierunku zdzia łać, 
dalekie jeszcze będzie od zaspokojenia isto t­
nej po trzeby . Am bicją jednak całego  rolni­
czego spo łeczeństw a na Polesiu  w inno się 
stać, b y  p raca  nad tym  w y k a zy w a ła  sta łe , 
n iesłabnące tem po. S p raw a  ta  m usi być cią­
głą, k rok  za krokiem , piędź za piędzią w no­
sząc w do ty ch czaso w e nieużytk i op łacalne 
a  rozum ne inw estycje .

Istnieje tu jak w szędzie, rów nież zag ad ­
nienie dźw igania w edle m ożliw ości poziom u 
ku ltu ry  rolnej, sp raw a  racjonalizacji zbytu  
ziem iopłodów, sp ra w a  grom adzen ia  śro d ­
ków  dla dostępnego kredytu rolniczego. Ist­
nieje tu  doniosłe dla całej m iejscow ej gospo­
darki zagadnienie, paląca sp ra w a  sieci ko­
munikacyjnej, k tó ra  w  porów naniu  z inny­
mi Ziem iam i R zeczypospolite j w ykazu je  
n a jsłabszą  gęstość, w  pew nych  zaś po ła­
ciach P o lesia  w  ogóle ca łk o w ity  b ra k  dróg.

PODNIESIENIE OŚWIATY TO JEDNO 
Z NAJPILNIEJSZYCH ZAGADNIEŃ 

POLESIA
D otknąłem  ty lko  p rzy k ład o w o  n a jb ar­

dziej znam ienne bolączki publiczne na P o le­
siu. Nie silę się na kolejne w yliczanie ich 
w szystk ich . Lepiej ode mnie, z w łasne j 
p rak ty k i, znacie zaró w n o  ich m nogość, jak 
ich ch a rak te r . P o ru szy ć  jednak m uszę jedną 
szczególnie w ażną  dla ca ło k sz ta łtu  ducho­
w ego, ku lturalnego  i ekonom icznego życia 
Polesia. M am na m yśli sp raw ę  ośw iaty .

I rzeb a  spo jrzeć  w  oczy  sm utnej p raw - 
w  6 °  s*an ' e *eg0 zagadn ien ia na Polesiu.

cy frow ym  zestaw ien iu  z innym i w oje­
w ództw am i, P olesie posiada najw iększy od- 
Se!fk ?z*ec* * m łodzieży nieobjętej w  ogóle  
szkolnictwem  pow szechnym  ł dokształcają­
cym . S kładają  się na to  zarów no  p rzy czy n y  
ogolnego u b ó stw a  w si, jak w  n iem ałym  
s opniu ciężkie w arunki kom unikacyjne. Je ­
śli się z tym  zestaw i fakt, że na sku tek  celo­
w ej polityki zaborców , nagm innym  zjaw is- 
skiem  tu ta j jest rów nież całkow ity iub po­
w rotny analfabetyzm  starszego pokolenia, 
w ó w czas ob raz  ten niedaleki będzie od s ta ­
nu ciem noty , w  jakiej w ieś na innych Zie­
m iach tkw iła  p rzed  w ielu dziesiątkam i lat.

Jak o  w ie jscy  dzia łacze  Obozu, k tó ry  
w  sw ym  program ie za  jedno z n ajp ierw - 
szych  i najbardziej pa lących  zadań  s taw ia  
ku ltu ra lne  podnoszenie w si, m usicie Kole­
dzy   ̂ tem u zagadnien iu  pośw ięcać n a jb ar­
dziej w y tężo n y  i n iep rzerw an y  w ysiłek . 
Każda nowa izba szkolna na Polesiu, każdy  
kurs ośw iaty  pozaszkolnej czy  zaw odow o- 
rolniczej, każda biblioteka gminna, św ietli­
ca czy  dom ludow y, to ośrodki tnajace słu ­
ży ć  na tutejszej Ziemi krzewieniu i umac­
nianiu przez W as polskości, w  zrozumieniu, 
ze przez to samo umacniacie i potęgujecie 
obronność i sile Państw a.

W  tym  k ierunku nie wolno pomijać lub 
zaniedbyw ać ani jednej placówki, nie w o l­
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no m arnować żadnej kulturalnej siły . Na
tym  polu m usi się zazn aczy ć  zw arte , h a r­
m onijne i w y trw a łe  w spó łdziałan ie  w szy s t­
kich czynników  polskich, tak  bezpośrednio  
jak  i pośrednio zw iązan y ch  z w sią. O bok 
nauczycie la  i in stru k to ra  rolnego w  jednym  
szeregu  s tan ąć  tu  musi k ażd y  uśw iadom io­
ny  rolnik musi s tan ąć  ksiądz, działacz spo­
łeczny  i m iejski inteligent, k tó ry  tę sp raw ę  
docenia.

PRZECIWSTAWIĆ SIE ROZBIJACKIEJ 
ROBOCIE

Z asadniczym  jednak  w arunkiem , b y  p ra ­
ca  ludzka, w k ładana  w  m ozolne odbudow y­
w anie i budow anie tu na K resach trw a ły c h  
w arto śc i dla P ań stw a , m ogła znów  zacząć 
skutecznie ow ocow ać, jest w y tw o rzen ie  na­
leży te j w ew nętrzne j a tm osfery  w  polskim  
życiu  zb iorow ym . Jeżeli gdzie, to  w łaśnie 
tutaj, w obec szczupłej ilości w yrobionego  
czynnika społecznego, nie wolno w  tok 
spraw  publicznych w prow adzać pierwiastka  
rozterek, ani żadnych  innych prób rozbież­
nego działania. Z czy je jkolw iek  strony  po­
chodziłyby  one, choćby n aw e t u b rane b y ły  
w  sza tę  rzekom o p atrio ty czn y ch  czy  spo­
łecznych  celów , zgodna opinia polska w in­
na p rzec iw staw ić  się im zdecydow anie , ja ­
ko akcji rozbijającej konieczną spoistość 
polskich sp ra w  na tu tejszej Ziemi.

—  W I E Ś  P O L S K A  — m

Szef sz tab u  Obozu Zjednoczenia N arodo­
w ego, płk  Jan  K ow alew ski, najb liższy  w spół 
p racow nik  płk. A dam a Koca, udzielił jedne­
m u z dzienn ikarzy  w yw iadu  o b ieżących  
p racach  Obozu.

P łk . K ow alew ski, k tó rem u pow szechnie 
p rzyp isu ją  zasługę w zm ocnienia sojuszu pol­
sko-rum uńskiego, uchodzi za człow ieka, co 
słów  na w ia tr  nie rzuca. T ym  w ażniejsze 
jes t to, co pow iedział.

„N iech pan zobaczy , co ludzie p iszą — po­
w iedzia ł płk. K ow alew ski do dziennikarza, 
i pokazał m u jeden z listów  p rzesłan y ch  do 
O. Z. N. z następu jącym  zdaniem :

„D laczego nie w idać do tąd  w y raźn ie  n a­
kreślonego  p ro g ram u ?  D laczego nie w idać 
p lan u ?“

N aw iązując do ty ch  słów  płk. K ow alew ski 
oznajm ił:

„G dy p o w sta ł O bóz Z jednoczenia N arodo­
w ego, spo łeczeństw o  obdarzy ło  p racę  płk. 
K oca zaufaniem , zaufaniem  na k red y t. Takie 
zaufanie to cenny  kapitał, lecz z zaufaniem  
na k re d y t jest zaw sze  tak ,, że ci, k tó rzy  
sk red y to w ali, chcą o trzy m y w ać  odsetki, 
i to  jak  najprędzej. A jeśli w arunk i p ra­
cy  —  m ianow icie konieczność budo­
w y  od p o d staw  — nie pozw alają  na na­
ty ch m iasto w ą w y p ła tę  ty ch  odsetków , to 
p iszą i p y ta ją  się, dlaczego jeszcze to czy 
tam to  nie zrobione; dom agają się niecierpli­
w ie. T ym czasem  trze b a  m ieć trochę czasu.

M y nie chcem y, ab y  nam  spo łeczeństw o  
ufało na k red y t, w arunkow o.

Na zaufanie dla nas chcem y zap racow ać, 
nie chcem y go darm o o trzy m y w ać . O d­
w ro tn ie , m y  k ierow nicy  Obozu Z jednocze­
nia N arodow ego op ieram y w iarę  w  pow o­
dzenie n aszych  p rac  na tym  bezgran icznym  
zaufaniu, jakie m y m am y do spo łeczeń­
s tw a" .

N astępnie płk. K ow alew ski zaznaczy ł, że 
nie przym usem , lecz budzeniem  poczucia 
obow iązku pragnie O bóz poruszyć n a jsze r­
sze ko ła  do p ra cy  narodow o  - państw ow ej. 
P rag n ie , aby  całe spo łeczeństw o  w zięło się

SŁOWA NACZELNEGO WODZA —  
ROZKAZEM

P ow iedzia łem  na w stęp ie, że W asza  p ra ­
ca w  sze reg ach  O bozu Z jednoczenia N aro­
dow ego m a się w y ra z ić  w  konkre tnych , po­
zy ty w n y ch  tw ó rczy ch , a jednolitą w olą 
k iero w an y ch  działaniach codziennego życia .

J e s t to ta  sam a podstaw a, na k tó re j opie­
ra  się p raca  W ojska, tego najbardzie j sp rę ­
ży steg o  i zw arteg o  instrum entu  w  o rgan iz­
mie p aństw ow ym . Idea nasza bowiem  
w  prostej linii w yw od zi się z obronnych po­
trzeb Państw a, w y raźn ie  całem u N arodow i 
w sk azan y ch  p rzez  najbardziej m iarodajne 
u sta  N aczelnego W odza P olsk ich  Sił Zbroj­
nych, M arszałka  Śm igłego-R ydza.

Jego słow a  obowiązują nas w szystkich  
jak rozkaz, k tórego  spełnienie b ierzecie  od 
dziś K oledzy na siebie. O bowiązek ten w z ię ­
liście dobrowolnie, nie z przymusu, lecz  
z głębokiego przeświadczenia o jego ko­
nieczności.

Ż ycząc W aszej p ra cy  ow ocnych  w y n i­
ków , w ierzę, że spełnianie p rzez  W as tego 
obow iązku  ow iane będzie entuzjazm em , któ 
ry  dla osiągnięcia celu w ydobędzie na jaw  
w szy stk ie  najlepsze siły  i odda je w ielkiej 
sp raw ie  służenia Polsce.
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do czynnego życia  gospodarczo  - po litycz­
nego w  państw ie . O dpow iedzialność za 
państw o  w inna się rozciągnąć na jak  naj­
sze rszy  ogół obyw ateli.

„K ażdy o byw ate l —  m ów ił dalej płk. Ko­
w alew sk i — m usi się rozejrzeć  po sw ojej 
okolicy, po sw oim  ptoczeniu, znaleźć b łędy , 
w ad y  i b rak i i zacząć  działać, ab y  je usunąć. 
T rzeb a  spo łeczeństw o  uczyn ić  czynnym ".

W reszc ie  pod koniec sw ego w y w iad u  
płk. K ow alew ski zaznaczy ł:

„Zjednoczenie nie jest celem  sam o w  so­
bie. P rze z  zjednoczenie chcem y u zyskać  
p rzew ag ę  m oralną i polityczną, ab y  pchnąć 
n aprzód  życie  polskie i dojść do celu o s ta ­
tecznego — dźw ignąć Polskę w yżej.

G ranice Obozu m ożna b y  w y ty cz y ć  albo 
na p raw o  — w ted y  pow stan ie fron t „n aro ­
d o w y " albo na lew o — w ted y  pow stanie  
fron t „ludow y". Ale jeśli g ran ice te w y ty ­
czym y  szeroko  i na lew o i na p raw o , w ted y  
dopiero będziem y mieli front zjednoczenia.

P o w szech n y  dziś w  P o lsce  radykalizm  —  
to jest dążność do g run tow nych  zm ian, — 
ro zszerza  gran ice Obozu, b ardzo  daleko na 
lew o. N acjonalizm  zaś, czyli w yb itne  dąż­
ności narodow e w  narodzie polskim, roz­
sze rza ją  nasze g ran ice niem niej daleko na 
p raw o ".

„D o p raw d y  — kończy  płk. K ow alew ski —  
różnice, jakie dzielą P o lak ó w  nie są tak  du­
że, jakby  się zdaw ało . W szy scy  chcem y po­
tęgi Polski i w szy sc y  niem al chcem y doko­
nać tego do gruntu , do podstaw . Różnią nas 
tylko sposoby i stopnie tej s tanow czej dąż­
ności o raz  u p rzedzen ia  co do osób. Ale 
p rzecież to nie są trudności niepokonane w o­
bec w spólnego celu".

P o w y ż sz y  w y w iad  kładzie k res różnym  
dom ysłóm  i pogłoskom , jakie o k ierunku  
p rac  O bozu rozpuszczały  n iek tóre gaze ty . 
Z jednoczenie nie pójdzie w y łączn ie  na p ra ­
wo, jakby  pragnęli n ieproszeni doradcy, 
ani też w yłączn ie  na  lew o... Zjednoczenie 
będzie pow szechne. O bejm ie o ile m ożna 
w szy stk i kierunki i ca ły  naród .

Wszyscy chcemy potężnej Polski — różnię nas tylko sposoby
Szef sztabu O. Z. N. o drogach zjednoczenia
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Mili  gośc i
Pow itajm y serdeczssie żołnierzy  

na m anewrach
Zeszli z  pól strudzeni żeńcy. Po opustosza­

łych  ścierniskach włóczą sie stadka siodła­
tych  gęsi.. Czernią sie św ieże podorywki, a 
sierpniowe słońce rzuca swe promienie na 
skrzętnych  gospodarzy, co kroczą powoli za 
pługiem, pokrzykując na konie: „wio, maluś­
kie, wio...".

Po ubitych klepiskach dudnią głuche tw ar­
de bi.iaki cepów. Sypie sie suche złote ziarno.
'Bodzie z niego zdrow y posilny chleb, które­
go krągłe bochny piec bedą przez rok cały 
pracowite gosp ody nie.

N ajcięższy wysiłek ma już rolnik po za so ­
bą. Pozostałyby mu już aby trudy przy  po­
trawie i kopaniu ziemniaków.

Ale teraz właśnie opustoszałe pola jakby  
o ży ły  na nowe. Zaroiły sie od ludzi, co idą 
szeroka falą poprzez drogi, lasy, poła. Utru­
dzeni i ogorzali, n iczym  ci rolnicy, których  
tu jeszcze niedawno widziano. Nic dziwnego: 
przecież to ich synowie i bracia, meżowie 
i  sąsiadzi —  polscy żołnierze, co dorocznym  
zw ycza jem  w yruszyli na manewry.

M anewry  —  to dla żołnierza jakby okres 
żniw . W ów czas musi on sie utrudzić wiecej 
niż codziennie, bo to przecież trzeba sie w y ­
kazać swa żołnierską sprawnością.

Ida chłopcy  u’ zielonych mundurach, zaku­
rzeni i zmachani, ale wesele im bije z  tw arzy.
Z utęsknieniem myślą, jak to dobrze bedzie 
wyciągnąć zmachane kości na świeżej, szele­
szczącej słomie w gospodarskiej stodole.

W eselą sie żołnierze, zbliżając sie, do wsi na 
kw atery, a i po chałupach radość. Tylu m ło­
dych chłopców, też to bedzie ruch i zabawa,
A tu już i orkiestra gra skocznego marsza.
Śm ieją sie dziew czętom  oczy do chwackich 
chłopaków. S tarzy  patrzą ze wzruszeniem.
A  najczulej to już chyba przyjm ują żołnierzy  
matki. Bo przecież ich mili synkow ie teraz 
właśnie w jakiejś innej okolicy kraju tak sa­
mo maszerują. W iec szklanka mleka czy  wo­
dy , podana żołnierzowi, to jakby poczęstunek 
rodzonego dziecka. Tak m yślą w szystk ie  
m atki w całej Polsce, gdy  widzą m aszerują­
cych na manewrach żołnierzy.

K ażdy ciekaw polskiego wojska. Przecież 
to nasze, własne, ukochane. Oaworzą żołnie­
rze po kwaterach przyjaźnie z gospodarza­
mi. — „A wyście skąd?" pytają zucha 
w furażerce. — „Z daleka, ale i tutaj jestem  
w; domu. Bo przecież że  mnie taki sam polski 
chłop, jak i z  was".

„A przy  wojsku dobrze jest" śpiewają ra­
zem  z żołnierzami i s tarzy  gospodarze, i we­
sołe dziew uchy, i umorusana dzieciarnia.

Jeśli nawet żołnierz ze zbytków  zielone 
jabłko urwie —  to też nie ma nieszczęścia,
!'Jednak nie daj Boże, aby żołnierz coś prze­
skrobał na szkodą gospodarza. Już go tam  
prędko porządku nauczą oficerowie i podofi­
cerowie. Ale to polskiemu żołnierzowi nie 
grozi. G dzieżby tam bowiem chciał on 
w czym kolw iek ukrzyw dzić  gościnnego go­
spodarza, co mu z  sercem naprzeciw  w y- 
chodzi.

Po całej Polsce maszerują dzisiaj żołnie­
rze. W  tysiącach wsi brzm i ich wesoły gwar 
i huczne śpiewki. Nigdzie nie spotka sie pol­
sk i żołnierz z  niechętnym  przyjęciem  czy  
k rzy w y m  spojrzeniem. Bo c zy ż  można nie 
zaprosić do izby, nie ugościć i nie przyjąć  
jaknajserdeczniej swego syna, brata, m ęża?

Razem  z żołnierzam i jakby napływa do wsi 
tchnienie z szerokiego świata. Dobrze poga­

dać po skończonych ćwiczeniach z oficerem  
c zy  podoficerem.

Niejednej ciekawej rzeczy  można sie od 
nich dowiedzieć. Nierzadko i sam pan puł­
kownik okazuje sie chłopskim synem , mocno 
zw iązanym  z wsią.

Żałują po wsiach, k iedy sie m anew ry koń­
czą. Dobrze było wojsku z wsią, a wsi —■

2 wojskiem. Co tam sie jednak długo m ar­
twić —  kiedy jest praca, —  to nie m a czasu  
na zbytnie frasunki. W iec ostatni serdeczny  
uścisk dłoni i wojsko maszeruje dalej.

W  sercach żołnierzy na długo pozostaje 
pamięć m iłych gospodarzy, a i oni nie pręd­
ko zapomną o wesołych gościach, co ich 
przyniosły  do wsi manewry.

Zastępcza służba wojskowa
Jak  w iadom o, d aw n y  podatek  w o jskow y 

zniesiono, a na to m iejsce p aństw o  n a ło ży ­
ło na ty ch  m łodzieńców ', co w  w ojsku nie 
służą, obow iązek  6 dni p racy  corocznie w 
ciągu lat pięciu. P ra c a  ta m a słu ży ć  ku obro­
nie P a ń s tw a  o raz  dla po trzeb  gm innych m a­
jących  zw iązek  z obroną.

O becnie m in ister sp ra w  w ew n ętrzn y ch  
w y d a ł w  porozum ieniu  z m inistram i sp raw  
w ojskow ych, opieki społecznej o raz skarbu  
rozporządzenie w ykonaw cze  o zastępczej 
służbie w ojskow ej. S tre szczam y  tu g łów ne 
p rzep isy  tego rozporządzenia.

O bow iązek bezp łatnej p racy  dla obrony 
P a ń s tw a  oraz  dla potrzeb  gm innych czy  
grom adzkich, w iążących  się z obroną, sp e ł­
nia się osobiście, nie p rzez żadnego za s tęp ­
cę. Spełniać go trzeb a  na w ezw anie z a rz ą ­
du gm innego w m iejscu i czasie oznaczonym  
p rzez  zarząd .

Z arząd y  gm inne spo rząd za ją  tak  zw ane 
lis ty  p racy  osób pow ołanych  do słu żb y  — 
na podstaw ie  spisów  osób obow iązanych  do 
zastępcze j słu żb y  w ojskow ej. L istę p racy  
każda  gm ina w inna sporządzić  co rok do 1 
lu tego . G otow ą listę należy  w y ło ży ć  na 2 ty ­
godnie, ab y  każdy  m łodzieniec na listę w c ią ­
g n ięty  m ógł to sobie spraw dzić.

Z w alniać od słu żb y  chorych  i s łab o w ity ch  
każdego  roku m ogą za rząd y  gm inne. Zw ol­
nić wolno ty lko tego, kto  p rzed staw i św ia­
dec tw o  od lek arza  pow iatow ego, że słabe 
zdrow ie nie pozw ala m u tego roku w ykonać  
obow iązku. Ś w iad ec tw o  takie lek arz  p o w ia­
to w y  w yda je  bezpła tn ie . Ś w iadec tw o  jest 
n iepo trzebne ty lko w tedy , g dy  choroba lub 
ułom ność jest od razu  w idoczna i n iew ątpli­
wa.

Zw alniać od słu żb y  zastępcze j m łodzież, 
s łu żącą  obronie P ań stw #  w inny sposób — 
m a p raw o  ty lko  s ta ro sta . M ianowicie s ta ro ­
s ta  zw aln iać będzie osoby : po 1. k tó re  przed 
poborem  u kończy ły  co najm niej p ie rw szy

stopień przysposobienia w ojskow ego i po 
poborze danego roku ćw iczebnego uczestn i­
cz y ły  nadal wr ćw iczen iach  przysposob ien ia ; 
po 2. k tó re  p rzesz ły  przynajm niej 46-go- 
dzjnny kurs p rzeciw lo tn iczy  lub p rzec iw g a­
zow y; po 3- — -ch em ik ó w .p racu jący ch  dla 
ob rony  pow ietrznej, Zaw odow ców , szlifie­
rz y  szkieł do reflek torów , zaw odow ców  od 
sp raw d zian ó w  w ojskow ych  i t. p. —  w sze l­
kich zaw o d o w có w  p racu jący ch  dla obrony  
P a ń s tw a ; po 4. inne osoby  po trzebne i po­
w ołane do innych p rac  obrończych .

Kto się na w ezw an ie  za rząd u  gm innego 
do p racy  nie staw i, tego w potrzeb ie sp ro ­
w adzi za rząd  pod p rzym usem  i o b arczy  ko­
sztam i tego sprow adzenia .

Z arząd y  gm inne w yzn acza ją  ludzi do ró ż ­
nych robó t — podług zdolności i zdatności. 
Z arząd y  m ają p raw o  nakazać staw ienn ic tw o  
z jakim iś narzędziam i — np. łopatam i, siekie­
ram i, jeśli pow ołani m ają te narzędzia .

P ow ołanem u służy  p raw o : 1. do k w a te ry , 
jeśli p racu je zb y t daleko od dom u; 2. do b ez­
p łatnego  przejazdu , jeśli m iejsce p racy  leży  
dalej niż 25 kilom etrów  od m iejsca, gdzie 
m ieszka; 3. do w yży w ien ia , jeśli po w o łan y  
nie m a śro d k ó w  do życia  lub też, jeśli pow o­
łano go nagle, a p raca  jest taka, że nie po­
zw ala  mu się oddalać. Z am iast go tow ego  ja ­
dła, pow ołani m ogą o trzy m y w a ć  s traw n e  — 
tyle, ile się w  w ojsku przew iduje na w y ż y ­
w ienie.

Z arząd y  gm inne w skazu ją  i u stan aw ia ją  
ro b o ty  obronne. W inny  jednak b rać  pod 
uw agę przede w szystk im  to, czego żądają  
w ładze w ojskow e. R oboty  zapow iedziane 
p rzez  w ład ze  w ojskow e m ają zaw sze  p ierw ­
szeństw o . R obotam i dla w ład z  w o jskow ych  
k ieru je dow ódca okręgu  korpusu — w  k aż ­
dym  miejscu p rzez  kom endan ta  m iejscow ej 
załogi..

R ozporządzenie w eszło  w  życie z dniem 
20 sierpn ia r. b.
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D okoła w ystaw y „Sztuka ludow a w Polsce44

0  kim jak  o kim, ale o S ienkiew iczu m oż­
na pow iedzieć z cafą pew nością, że książki 
jego tra fiły  pod s trzech ę . Specjalnie zaś, w y ­
daje się. znana jes t na w si now ela S ienkie­
w icza „Jan k o -m u zy k an t“. B ohaterem  jej jest 
m ały  chłopak w iejski, m ający  ta len t do 
skrzyp iec. Nie doznając znikąd dla sw ego 
ta len tu  poparcia, w y ty k a n y  w e w si palcam i, 
Jak dotknięty  dopustem  B ożym , popychany  
i P oszturchiw any, po ciężkim  pobiciu za to 
tylko, że jeden raz  w  życiu  p rag n ął m ieć 
w  ręku p raw d ziw e  sk rzy p ce , płaci śm iercią  
za niepopelnioną w inę, za to chyba, że w  je­
go duszy  jak p tak  w  k latce sza rp a ł się ze 
św iatem  i jego w ro g ą  obojętnością a r ty s ta .

1 ak zgasł ta len t „ Jan k a-m u zy k an ta“ i tak  
gasną i m arn ie ją  na wsi liczne: m uzyczne, 
m alarsk ie , p isarsk ie  ta len ty  po dziś dzień. 
Jeśli nie w każdej wsi, to na pew no w k a ż ­
dej okolicy nie trudno  znaleźć rze te ln y , god­
ny  uw agi ta lent. Pom im o tego, że od n ap isa ­
nia now eli s ienk iew iczow skiej m inęło parę 
dziesią tków  lat, m ało na w si zm ieniło 
się pod tym  w zględem . T alen tam i 
w  dalszym  ciągu nikt się nie zajm uje, 
w ięc i nadal p rzew ażn ie  m arnu ją  się.-

* * *
. Zagadnienie u ta len tow anej m łodzie­
ży w iejskiej p rzy b ra ło  chyba naw et 
w  ostatn ich  dziesią tkach  lat na sw ojej 
ostio sc i. D aw niej m iał chłopak talent, 
now iedzm y, m a la rsk i— b ra ł się w ięc 
do m alow ania obrazów 7, choćby n aw et 
ty lko religijnych. M alow ał na płótnie, 
m alow ał na szkle, m alow ał w prost na

zw yczajnej desce. I obraz w ychodził piękny, 
i m iał zbyt, gdyż w ieś chętnie o b razy  te na­
b y w ała . Dziś w  chłopskich chałupach  w iszą 
oleodruki, w y rab ian e  dziesią tkam i ty sięcy  
w  Berlinie ze specja lnym  p rzeznaczen iem  dla 
Polski. Taki oleodruk, krop la w  kroplę ten 
sam , spotkać potym  m usim y w dziesią tkach  
ty s ięcy  chat w iejskich w L ubelszczyźnie , na 
M azurach, czy  też na Ś ląsku. A sz tu k a  ludo­
w a ginie, giną sam orodne w arto śc i, w noszo­
ne do ku ltu ry  polskiej p rzez chłopskich a r ty ­
stów . ❖ * *

A to tylko fragm ent, m ała cząstk a  tego, 
co jest na ten tem at do pow iedzenia.

W  W arszaw ie , w  Insty tucie  P ro p ag an d y  
Sztuki, zw anym  w  k ró tkości IPS-em , od b y ­
w a się obecnie w y s ta w a  pod n az w ą : „S ztu ­
ka ludow a w  P o lsce“ . Z całego  kraju , z m u­
zeów  publicznych i zb io rów  p ry w a tn y ch , 
zw iedziono na jw ybitn ie jsze  dzieła sztuki lu­
dow ej, p ragnąc zo b razo w ać po raz  p ie rw ­
szy  ca ło k sz ta łt tw órczości ludow ej na zie­
m iach Polski w  dziedzinie m alarstw a , d rze ­
w o ry tu  i rzeźby .

Nie ma chyba po trzeb y  dodaw ać, że jest 
to p raw ie  w yłączn ie  sztuka przeszłości. 
Znajduje się na niej zaledw ie parę  p rac  
chłopskich m alarzy  w spó łczesnych . Jes t 
tak, oczyw iście, z tego w zględu, że sz tu k a  
ludow a t. zw . czy s ta  w odróżnieniu od sz tu ­
ki stosow anej, czyli zdobnictw a, co raz  to 
b ardziej w Polsce zam iera, o czym  w spo­
m inaliśm y już p rzed  chw ilą.

Szkoda z tego pow odu dla ku ltu ry  chłop­
skiej w ielka, bo czy  to w  m alarstw ie , czy  
w  d rzew orycie , czy  w rzeźbie, w ypow iada 
się w całej pełni duch ludu w iejskiego, bo 
m alarstw o , d rz ew o ry t i rzeźba podkreśla ją 
b ardzo  dobitnie sam odzielność ludu w pa­
trzeniu na św ia t i piękno, bo dzieła te są 
najlepszym  dow odem , że i w ieś m a coś 
w  kulturze P olsk i do pow iedzen ia: coś is to t­
nego i w artościow ego .

D zieła sztuki ludow ej m ają sw ój odrębny 
w yraz , sw ój od rębny  św iat, odcinający się 
ostro  od tego św ia ta , k tó rym  żyje sztuka 
w a rs tw  t. zw . ośw ieconych. S ztuka ludowa 
jest sztuką na w sk ro ś tw ó rczą  i oryginalną. 
Bo choć a r ty s ta  ludow y, p rzystępu jąc  do 
m alow ania obrazu, nie m yśli p rzew ażn ie  
o stw orzen iu  arcydzie ła , lecz pragnie dać 
ty lko kopię, p rzy  czym  na pew no jest g łębo­
ko p rześw iadczony  o w yższości kopiow a­
nego obrazu  — efekt, rezu lta t dość często  
jest nie tylko że n iespodziew any, ale i p rzez 
a r ty s tę  n iedoceniany. Talent, jeśli się obja­
wi w a rty śc ie , m oże być zupełnie n ieśw ia­
dom y sw y ch  m ożliw ości, m oże nie posiadać 
dośw iadczenia, w ynikającego  z w ielow ieko­
wej tradycji m a la rs tw a  św iatow ego, mimo 
to jednak m oże tw o rz y ć  rzeczy  całkow icie 
now e, o ryginalne i posiadające n a jw yższą
w arto ść  a r ty s ty cz n a

❖ ❖ *

Jakież są  cechy sztuki ludow ej, s tan o ­
w iące o jej odrębności?  O tóż przede w sz y ­
stkim  ży w a  jej dekoracyjność, p rze jaw ia ją­
ca się w  n ad er bogatej o rnam entacji k w ie t­
nej. W p ro w ad zo n y  dla celów  dek o racy j­
nych  ornam ent — to często  całe w iązanki 
kw iatów , często  na pół fan tasty czn y ch , 
a zaw sze  p raw ie  w prow adzone bez żadnej 
trosk i o p re te k s t: dlaczego są, pow iedzm y, 
dokoła postaci św iętego. Ot, poprostu  dla­
tego, żeby  nie było  pustki. S tan y  uczuciow e 
natom iast p rzejaw iają  się w dziełach sztuk i 
ludow ej g łów nie w niesam ow itych , dzi­
w acznych , ale bardzo  c iekaw ych  tw arzach , 
a w rzeźbie rów nież p rzez  podobnie n iesa­
m ow ity  układ całego ciała.

O czyw iście, w  k ilkunastu  zdaniach  nie 
m a m ożności om ów ienia tak rozległego te ­
m atu. C zytelnik , spo ty k ając  się na w si 
z p rzejaw am i sztuki ludow ej, choćby z tak i­
mi obrazam i na szkle, czy z rzeźbam i figu­
ralnym i w kościele, lub p rzy  gościńcu^ b ę­

dzie m iał m ożność sam  zastanow ić  się 
nad nimi.

Z astanow ić się w arto . S ztuka bo­
w iem  ludow a, aczkolw iek tw o rzo n a  
p rzy  zastosow aniu  tylko najp rostszych , 
tylko najoszczędnie jszych  środków , 
aczkolw iek jej a r ty z m  nie jest a r ty ­
zm em  św iadom ym , m a w ielkie w alo­
ry : i kulturalne, i społeczne i a r ty s ty ­
czne. Jak  w spom nieliśm y na początku 

w y ra ż a  się w niej ca ła  dusza w si, ca ­
ła dusza w iejskiego narodu.

Jan Szczaw iei.



Spełnienie snów o potędze
Z  okręgowego zjazdu Organizacji Wiejskiej 0 . Z . N . w Brześciu nad Bugiem

W  niedzielę odbył się 1'1-ty z kolei zjazd okrę-
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7 Jfowy Organizacji Wiejskiej O. Z. N. Tym ra- 
7 zem miało głos Polesie.

Już w  przede dniu zjazdu przybyli do Brześ­
cia rolnicy ze wszystkich powiatów, — zjazd 
ten bowiem — to wielka nadzieja ziemi poles­
kiej, zjazd ten bowiem, to manifestacja, w któ­
rej w szyscy Polacy pragnęli wziąć udział.

W e wczesnych godzinach porannych przy­
był do Brześcia sen. gen. Andrzej Galica, prze­
wodniczący prezydium głównego Organizacji 
Wiejskiej O. Z. N. w itany na dworcu przez 
okręgowe władze Obozu, oraz kompanię hono­
rową Zw. Rezerwistów. Orkiestra Zw. R ezer­
w istów  odegrała hymn generalski, wszyscy zaś 
k tó rzy  przybyli na zjazd pociągami przycho­
dzącymi mnie więcej o tej samej porze, — po­
znając wspaniałą postać „chłopskiego generała-*, 
syna dumnej ziemi podhalańskiej serdecznym 
i gromkim „niech żyje“ powitali na swojej z ie­
mi przewodniczącego Organizacji Wiejskiej.

A kiedy już po mszy świętej, odprawionej na 
intencję zjazdu, ustawił się wielki pochód, li­
czący przeszło 2.000 ludzi, i kiedy zagrały or­
kiestry, biorące w pochodzie udział, — serce ro­
sło wszystkim, kto się przyglądał potężnej m a­
nifestacji polskości i w iary  we własne siły i za­
pał. Domy przybrane sztandarami o barwach 
narodowych w yglądały odświętnie i poważnie, 
a ludność Brześcia, idąca chodnikami wzdłuż 
trasy  pochodu, manifestowała również serdecz­
nie.

Na jednej z ulic, — nowoczesnych szerokich 
ulic Brześcia — od pochodu odłącza się czoło­
w a grupa. To gen. Andrzej Galica w  tow arzyst­
wie władz okręgu poleskiego i delegatów z 
Centrali wchodzi na trybunę, otoczoną w ysoki­
mi masztami, skąd powiewają flagi narodowe, 
czerwono - czarne wstęgi — emblematy walki 
o niepodległość, oraz długie, niebiesko -  czarne 
zwoje najszczytniejszego odznaczenia polskie­
go Virtuti Militari.

Rozpoczyna się defilada.
Na przedzie kroczy kompania Zw. Rezerwi­

stów, prężąc przed gen. Galicą krok. A za nią 
oddział za oddziałem...

Defilada trw a długo, — zamyka ją liczna gru­
pa członków brzeskiej Organizacji Miejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego i ponad 200 
osób licząca grupa robotnicza.

Rozpoczyna się zjazd.

OKRĘG POMORSKI
Na terenie Okręgu Pomorskiego odbyły się 

OStatnio zebrania informacyjno-porozumiewaw- 
cze w następujących obwodach: Działdów, Gru­
dziądz, Świecie, Kartuzy, Kościerzyna, Chełm­
no, Tuchola, Chojnice i W ąbrzeźno. Tematem 
zebrań były spraw y organizacyjne, dotyczące 
przede wszystkim ustalenia składu Rad Oddzia­
łowych oraz powołania kandydatów na przewo­
dniczących Oddziałów.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI 
W  Okręgu Stanisławowskim w  Dolinie od­

było się zebranie Rady Obwodowej. Na zebra­
niu obecny był przewodniczący Okręgu.

Na dzień 29 bm. przewidziany jest Zjazd P rze­
wodniczących Obwodów. Na ten dzień w yzna­
czono również posiedzenie Rady Okręgowej w 
Stanisławowie.

OKRĘG LWOWSKI 
W  Krośnie odbyło się posiedzenie Powiato­

wego Zarządu Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go odcinka wiejskiego.

OKRĘG BIAŁOSTOCKI
W  ostatnim czasie odbyły się zebrania za­

rządów obwodowych Organizacji Wiejskiej 
O. Z. N. w okręgu białostockim.

Przedowniczący Okręgu Poleskiego Organi­
zacji Wiejskiej O. Z. N. dyr. Henryk Trębicki 
otwiera zjazd, w itając gen. Galicę. Zryw a się 
burza oklasków, orkiestra gra hymn narodo­
w y  — powstaje gen. Galica, kłaniając się ze­
branym.

Sala, w  której zjazd się odbyw ał nie może 
wszystkich zmieścić, —ale przewidzieli to orga­

nizatorzy zjazdu, umieszczając na ulicach mega­
fony, przy których tłumy słuchają przebieg i 
zjazdu. I rzecz dziwna — oklaski padają nie tyl­
ko na sali obrad, ale ludność Brześcia i przyby­
li na zjazd, przy megafonach oklaskują poszcze­
gólne ustępy przemówień.

Padają ważkie słowa, mające zasadnicze zna 
czenie dla ludności Polesia, padają postulaty, 
których realizacja oznacza dla tutejszej ziemi 
podniesienie poziomu życia gospodarczego i kul­
turalnego, padają słuszne, bo na praktyce życio­
wej oiparte wytyczne polityki narodowościowe’, 
tak ważnej na kresach wschodnich, zwłaszcza 
zaś z tego względu, że tuż obok Polesia polity­
ka ta zostaw ia wiele do życzenia...

Padają wreszcie wielkie słowa, poraź p ierw ­
szy z ust młodego pokolenia podnoszące wiel­
kie myśli twórczej pracy, — słowa przyjęte z 
niesłychanym entuzjazmem przez zebranych....

Ale nie tu tkwi sens zjazdu, nie tu tkwi jego 
potężna siła.

W  przede dniu zjazdu Okręgu Poleskiego Or­
ganizacji Wiejskiej Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego — a więc w dn. 21-ym sierpnia rb. — 
odbyła się w  Brześciu nad Bugiem konferencja 
prasowa, poświęcona omówieniu ogólnych w y­
tycznych Obozu Zjednoczenia Narodowego. Na 
konferencję tę przybył delegat W ydziału P ra­
sowego O. Z. N. red. Janusz Laskowski, który 
wygłosił dłuższe przemówienie. W  dyskusji 
jaka się następnie w yw iązała, wzięli udział 
przedstawiciele prasy, licznie przybyli na kon­
ferencję. Podkreślić należy, że zainteresowanie 
konferencją prasową było tak wielkie, iż dwu 
dziennikarzy przybyło na nią aż z Wilna.

Odpowiedzi na pytania udzielali red. J. La­
skowski i dyr. Trębicki, przewodniczący Okrę­
gu Poleskiego O. Z. N.

Na zebraniu w Bielsku Podlaskim najżywiej 
roztrząsano spraw y oświatowe i szkolne, będą­
ce poważną bolączką pow. bielskiego.

W Ostrowi Mazowieckiej na czoło wysunę­
ła się klęska suszy i środki zaradcze przeciw 
niej.

W Ostrołęce najbardziej zajęły uczestników 
spraw y organizacyjne Obozu.

W e wszystkich tych zebraniach z ramienia 
w ładz okrzgu uczestniczył inż. R. Lipski

W  tym samym czasie mieszkańcy Sucho­
woli w  pow. sokolskim, a następnie mieszkań­
cy Sztabina odbyli narady z udziałem pos. Ła­
zarskiego. I tu i tam roztrząsano najżywiej 
sprawę zamierzonej kolei Białystok — Augu- 
stów. Zwracano uwagę, że kolej powinna pójść 
ni eokolicami mało ludnymi,, na Czarną W ieś 
i Nową Kamienną, lecz na Knyszyn, Jasionów­
kę, Korycin, Suchowolę, Sztabin. Ludność Szta­
bina, która już dużo poniosła wysiłków koło bi­
cia szosy i budowy szkoły, znów jest gotowa 
ponieść ofiary przy  przeciąganiu linii.

Obrady wszystkich zebrań świadczą, że nie 
szumne hasła i obłudne obiecanki politykierów 
naprawdę zajmują ludność, lecz prace dotykal­
ne i życiowe, to co życie na wsi polskiej w y­
suwa i co zmięrza do postępu wsi.

Przytoczym y posłyszane przypadkiem zda­
nie, które — jak się nam zdaje — najlep ej cha­
rakteryzuje i nastroje, i nadzieje, i skutek zjaz­
du. Oto w jednej z grup, słuchających przy me­
gafonie przemówień, widzimy człowieka w wie­
ku około 50-ciu lat, k tóry  tłumaczy przyciszo­
nym głosem:

— „Myśmy się jeszcze nigdy nie porachowali. 
Nie wiemy ilu nas jest. A przecież dużo jest ta­
kich, którzy dobrze robią, i chętni są do pra­
cy, tylko nie wiedzą, czy  za nimi ktoś stoi. Im 
się zdaje, że są osamotnieni, a dzisiaj widzą, ja­
ka wielka ilość ludzi myśli tak samo, jak oni — 
dzisiaj widzą, że nie tylko tu na Polesiu, ale w 
całej Polsce jest ich ogromna moc“...

Tu się zamyka wielka prawda.
Trzeba się „porachować**. Trzeba wiedzieć, 

że hasła realnej, ciężkiej pracy, podjętej dla 
przysporzenia naszemu Narodowi dobrobytu i 
nowych w artości kulturalnych, — nie są obce 
większości Polaków i trzeba wiedzieć, że ini­
cjatyw a zjednoczenia się Narodu Polskiego — 
to nie wołanie nielicznej grupki osób, ale to jest 
spełnienie snów Narodu o potędze —, to hasło, 
przy którym skupia się dzisiaj nie tylko wieś, 
lecz cały Naród.

Zjazd poleski Organizacji Wiejskiej O. Z. N. 
wykazał to w zupełności.

Janusz EL

W  dn. 24-ym sierpnia rb. odbyła się w Łodzi 
konferencja prasowa, poświęcona poinformowa­
niu przedstawicieli p rasy  łódzkiej o działalności 
i zamierzeniach Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego.

Z ramienia. W ydziału Prasow ego przybyli do 
Łodzi red. Adam Ostoja-Owsiany i red. Janusz 
Laskowski. Referat wygłosił red. J. Laskowski, 
po czym obaj delegaci W ydziału Prasowego u- 
dzielali odpowiedzi na pytania, zadawane przez 
dziennikarzy łódzkich.

Tym czasowe prezydia
Organizacji W iejskiej 0 . Z .  N .

Okręgów poleskiego i w ileńskiego
OKRĘG POLESKI 

Przewodniczący: Trębicki Henryk. Członko­
wie: Rodziewiczówna Maria, Pos. Augustyniak 
M ieczysław, Bednarczyk Stefan, Cygański Ig­
nacy, Inż. Freym an Jan, Jankiewicz Wacław, 
Jewtuchowiczówma Anna, Jełowicki Jan, Ję­
drzejak Feliks, Kolbusz Franciszek, Krasicki 
W ładysław , Inż. Krawczyńska Stan., Masojada 
Edmund, Olewiński Stanisław, Olszański Alek­
sander, Inż. Rembowski Jerzy, Roth W iktor, 
Skirmuntt Henryk, Święciński Stefan.
PRZEWODNICZĄCY OBWODOWI OKRĘGU 

POLESKIEGO 
Inż. Ramlau Włodzimierz w  powiecie brzes­

kim, Frijaf Hilary w  pow. drohiczyńskim, Kra­
sicki Władys.aw w  pow. Kamień Koszyrski, 
Łęczycki Adam w pow. kobryńskim, Jędrzejak 
Feliks w pow. Kosów Poleski, Szczyt-Niemiro- 
wicz w pow. luninieckim, Olewiński Stanisław  
w' pow. pińskim, Olszański Aleksander w  pow. 
prużańskim oraz Sobocki Feliks w  pow. stoliń- 
skim.

OKRĘG WILEŃSKI 
Przewodniczący: Inż. Perzanowski Stani­

sław. Członkowie: Gojrzewski M ieczysław,
Kolenda Stanisław, Lesiecka Maria, Łastowski 
W acław, Niewiarowicz Leon, Poklewski-Ko- 
ziełł Józef, Poczebutt-Odlanicki Stanisław, Pe­
repeczko Adam, Ruszczyc Zygmunt, Sajkow- 
ski Mieczysław, Strumiłło Justyn, Tyszkiewicz 
Jan, W ęckowicz Jan, W ysłouch Bernard, Żu­
kowski Mieczysław.

Rudi organizacyjny Organizacji Wiejsk iej 0 . Z . N.

Konferencja prasowa w Brześciu nad Bug iem i w Łodzi
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Co się dzieje za gra
%

W spółzaw odn ictw o  
angtelsko-w loskie  

nad m orzem  śródziem n ym
Dwie są w  tej chwili sprawy, pochłaniające 

uwagę całego św iata: wojna domowa w Hisz­
panii i wojna chińsko-japońska na Dalekim 
Wschodzie.

Znaczenie tych spraw  polega na tym, że  nie 
są to tylko spraw y miejscowe, ale zahaczają 
o krzyżujące się i wspózawodniczące ze sobą 
interesy wielkich mocarstw.

Na polach walk w  Hiszpanii toczy się bój nie 
tylko pomiędzy rządem gen. Franco, dowódcą 
powstańców —■ a rządem „czerwonym" w W a­
lencji, ale jednocześnie pojedynek dyploma­
tyczny między popierającą czerwonych Mos­
kwą a Włochami i Niemcami, wspólnie niosą­
cych pomoc wojskową i polityczną generało­
wi Franco.

Odrębne, bardziej wyczekujące stanowisko 
w  tej sprawie zajmują Anglia i Francja, dążą­
ce drogą wielu wysiłków do umiejscowienia 
Pożaru hiszpańskiego, Usiłują one w tak zw a­
nym komitecie nieinterwencji, to jest nie mie­
szania się do spraw wewnętrznych Hiszpanii, 
złagodzić te przeciwieństwa.

Trudną jest w  tej sprawie polityka Anglii, 
kraju konserwatywnego, opartego na wielowie­
kowej tradycji. Nie zależy jej bynajmniej na 
zwycięstwie „czerwonych", ale z drugiej stro­
ny nie miłe byłoby dla niej zwycięstwo po­
wstańców. To wzmocniłoby faszyzm w  zlewi­
sku morza Śródziemnego, oraz zacieśniłoby 
Więcej przyjaźń Włoch i Niemiec.

Dlatego też śmiało powiedzieć można, że 
wojna domowa w Hiszpanii, podobnie jak to 
było z wojną włosko-abisyńską — jest tyl­
ko tłem, na którym rozgrywa się daleko donio­
ślejszy w swych skutkach pojedynek angielsko- 
włoski o władzę nad Morzem Śródziemnym. 
Dwa wielkie mocarstwa, dwie o światowej 
skali polityki kolonialne: angielska i w łoska
ścierają się z sobą, dyskutują, prowadzą grę 
jawną i podziemną. Anglia swego czasu rozpo­
częła przed wielką wojną walkę dyplomatycz­
ną z Niemcami o panowanie na morzach — 
w  końcu w otwartej wojnie Niemcy pokonała. 
Dziś znów na jej drogach wiodących do Indii 
poprzez Gibraltar, Morze Śródziemne i kanał 
buezki w yrosła nowa, młoda, zdobywcza, ko­
lonialna potęga Włoch faszystowskich.

I tu po raz pierwszy w  dziejach Anglia nie­
przygotowana do śmiertelnych zapasów z W ło­
chami ustąpiła — W łochy zdobyły Abisynię. 
Ażeby zaś utrwalić na stałe swoją potęgę, 
uzbroiły szereg wysp na Morzu Śródziemnym 
lotniskami i twierdzani, grożąc Anglii na jej sta- 

szlakach. Mało tego, w ysłały 
oddziały posiłkowe do Hiszpanii na pomoc fa­
szystom hiszpańskim.

W ydawało się, że lada dzień pod wpływem 
tych wypadków i mów Mussoliniego dojdzie do 
otwartej wojny angielsko-włoskiej. Obie strony 
stale i starannie się do tego przygotowują.

- e jednak tygodnie pod wpływem w y­
padków na Dalekim Wschodzie przyniosły 
Pewną ulgę w naprężeniu między Anglią i Wło- 
ciam i, czego wyrazem  był list premiera an­
gielskiego Chamberleina do Mussoliniego, 
a ostatnio mowa Mussoliniego na Sycylii w  P a­
lermo. Czy zbliżamy się do pojednania i uzgod­
nienia polityki dwóch dążności m ocarstwo­
wych — woskiej i angielskiej, czy też to chwi­
lowa tylko przerw a — trudno narazie prze­
widzieć.

^ ^ • w5elkieA ?we3' mowie politycznej, wygło- 
1 1 ml- w Palerm o na zakończenie swego 

Pobytu na Sycylii — Mussolini 
w i7tn„ n i\7 spraw y: 1) że nie ścierpi bolsze- 

^ o rz u  Śródziemnym, 2) że  nadszedł
swvói, „ i AN. arodów wykreśliła z listy

trnr.^ cz*°nk°w Abisynię, o której w yraził się 
nom i f. a Pochować, jeśli nie ze względu na 
Politykę ligową, to ze względu na wymogi hi­

gieny publicznej", 3) w skazał wreszcie na ist­
niejącą przyjaźń z Niemcami w  tych słowach: 
„Rzeczywiście w  naszej polityce jest oś Rzym 
— Berlin. Nie można przybyć do Rzymu, nie 
uznając Berlina, lub też przeciw  Berlinowi i na 
odwrót, nie można iść do Berlina, nie uznając 
Rzymu lub przeciw Rzymowi. Oba rządy złą­
czone są wzajemnością".

Oś Rzym  — Berlin
Cóż to jest ta oś Rzym — Berlin, o której 

wspomniał Mussolini w swej mowie na Sycylii? 
Określenie to bardzo często pow tarza się 
w  dziennikach i w  wystąpieniach publicznych. 
Odkąd W łochy w stąpiły na drogą wielkiej mo­
carstwowej polityki, zaczęły się coraz bardziej 
oddalać od Anglii, zainteresowanie ich poszło 
w  kierunku Afryki. Coraz też więcej rósł zatarg 
z Wielką Brytanią, z czego skorzystały Niem­
cy — aby znaleść w Mussolinim sprzymierzeń­
ca dla swych planów odbudowania przedwojen­
nej potęgi. Oba państwa mają zbliżony do sie­
bie ustrój polityczny: hitleryzm w Niemczech 
narodził się pod wpływem faszyzmu i nacjona­
lizmu włoskiego, łączy je również wspólna nie­
nawiść do komunizmu i bolszewizmu. Kilka­
krotne podróże gen. Goeringa do Rrzymu do­
prowadziły między Berlinem i Rzymem do za­
warcia przymierza, w którym wspólne cele 
wojenne grają rozstrzygającą rolę. Zagadnie­
nie hiszpańskie jeszcze silniej scementowało 
przyjaźń Mlosko-niemiecką, stało się podstawą 
dla tak zwanej osi Rzym — Berlin.

Niemcy otrzym ały od Włoch możliwość roz­
woju swych planów w stosunku do Moskwy, 
Czechosłowacji, Austrii — oba rządy wzajem­
nie się popierają i solidarnie występują wobec 
Francji i Anglii. Główną i panującą rolę ta oś 
Rzym — Berlin gra w polityce europejskiej, 
zwłaszcza tam, gdzie chodzi o sprawy Europy 
środkowej.

Płonący Szanghaj
Z zagadnień Morza Śródziemnego przenieś­

my się teraz na Daleki Wschód. Wojna chińsko- 
japońska rozszerza się dalej. Toczą się walki 
już nie tylko na północy, w okolicach przełę­
czy górskich i chińskiego muru, w prowincjach 
Czahar i Hopei, ale obecnie już i w Chinach 
Środkowych i Południowych.

Pekin, Tientsin, Nankin, Szanghaj, Kanton 
objęły płomienie wojny.

Japonia ogłosiła już powszechną mobilizację 
wszystkich oficerów w wieku do 55 lat. Powo­
łano jednocześnie rezerw istów  trzech lat ostat­
nich, a spodziewana jest ogólna mobilizacja za­
raz po zwołaniu w  dniu 3 września nadzwy­
czajnej sesji parlamentu. W idać z tego, że Ja­
ponia, wobec nadspodziewanie silnego oporu 
Chin, szykuje się do długotrwałej wojny.

Główne walki, niesłychanie zacięte, toczą się 
obecnie w samym Szanghaju. Miasto to liczące 
przeszło 3 i pół miliona mieszkańców, jest naj­
większym w ogóle portem Azji i Dalekiego 
Wschodu.

Europejczycy, Amerykanie, Japończycy ma­
ją w  tym mieście własne dzielnice i przywileje. 
Banki, żegluga, fabryki, handel — wszystko to 
prawie znajduje się w rękach cudzoziemskich, 
a szczególnie zainteresowani są w tym  Japoń­
czycy.

W iedząc o znaczeniu Szanghaju, posiadanie 
którego jest równoznaczne z wpływami gospo­
darczymi na połowę przynajmniej Chin^-przy- 
puścili Japończycy gwałtowny atak na to mia­
sto. Walki toczą się tu z niesłychaną gwałtow­
nością i zaciekłością. Jak dotąd jednak, pomimo 
bombardowania Szanghaju z okrętów japoń­
skich i nalotu samolotów — Chińczycy trzym a­
ją się mocno, a nawet zaczyna ustalać się pew­
na równowaga sił.

Pierwsze tygodnie wojny wskazują na to, że 
tym  razem nie tak łatwo, jak przed pięciu laty, 
Japonia da sobie radę z Chinami, pomimo wiel­
kiej przewagi wojskowej nad nimi. Już dziś

i w  Chinach budzą się ze snu drzemiące siły 
400 milionowego narodu, który zgotować może 
Japonii wiele nieprzewidzianych niespodzia­
nek.

Podobnie jak w  Hiszpanii — Chiny nie zo­
staną pozostawione same sobie i obce państwa, 
szczególnie sąsiednie Sowiety napewo sko­
rzystają z tego, aby im ndostarczać broni, 
amunicji i instruktorów. Mówi się o tym, że 
sowiecki m arszałek Bliicher bawi już obecnie 
w  Chinach.

Jak widzimy więc z tego przeglądu tygod­
niowego zdarzeń ani spraw a hiszpańska, ani 
zatarg chińsko-japoński nic na swej ostrości 
i sile nie straciły, a przeciwnie grożą nieobli­
czalnymi skutkami przeobrażenia się z czasem 
w powszechną zawieruchę wojenną.

Zerw anie  
stosun ków  dyp lom atyczn ych  

m iędzy  Portugalią  
a Czechosłowacją

W  ubiegłym tygodniu nastąpiło również ze­
rwanie stosunków dyplomatycznych Portugalii 
z Czechosłowacją. Nastąpiło ono wskutek tego. 
że rząd portugalski zamówił większą ilość ka­
rabinów maszynowych w jednej z fabryk cze­
chosłowackich w  Brnie. Pomimo umowy i kil­
kakrotnych napomnień, fabryka zamówienia nie 
wykonała, zasłaniając się sprzeciwem rządu 
czechosłowackiego. Doszło więc do wymiany 
not dyplomatycznych między Portugalią i Cze­
chosłowacją, z których okazało się, że rząd 
czechosłowacki podejrzewał Portugalię, że za­
mówione karabiny maszynowe są przeznaczo­
ne dla gen. Franco.

Oburzona tym zarzutem Portugalia zerw ała 
stosunki dyplomatyczne z Czechami i odwoła­
ła swego posła.

Oczywiście, w  postępowaniu Czechów wi­
dać rękę obcą. Nie kto inny, tylko zaprzyjaź­
niona z nimi Moskwa, w yw arła nacisk na Cze­
chów, aby zamówienia nie wykonano.

Jak widzimy więc, i w  tej sprawie poza ple­
cami mniejszych państw, kryją się obce potęgi, 
które wywierają doniosły w pływ  nie tylko na 
ich politykę zagraniczną, ale również i gospo­
darczą.

W. O.

P rześladow anie polskości 
w  Niem czech

W  ostatnich czasach Niemcy stały  się wi­
downią zaciętej walki władz hitlerowskich ze 
wszystkim, co polskie i polskość w Trzeciej Rze 
szy podtrzymujące. Mimo zapewnień Hitlera, 
stwierdzającego, że stoi na stanowisku samo- 
istoości narodowej polskiej mniejszości, że ob­
cą mu jest myśl wynaradaw iania kogokolwiek 
w Niemczech — nastał tam szał prześladowań 
obywateli polskich, tępienia wszelkich przeja­
wów życia polskiego.

Z dnia na dzień powiększa się liczba areszto­
wanych, dzień po dniu przeprowadzają nie­
mieckie władze policyjne (t. zw. Gestapo) dzie­
siątki rewizyj w bibliotekach polskich, gdzie 
konfiskują książki, dotyczące M arszalka J. Pił­
sudskiego, Śląska, dziejów Polski w  ogóle, ba... 
naw et opowiadania Sienkiewicza i poezje Mi­
ckiewicza. Szykanom wobec uczącej się w pol­
skich szkołach młodzieży, jak i jej ojcom nie 
ma końca. Dzieje się to zarówno w głębi Nie­
miec, jak i na Śląsku Opolskim, wzdłuż pogra­
nicza, oraz w Prusach Wschodnich, a dotyczy 
wszystkich Polaków.

Gdyby coś podobnego u nas zaistniało, Niem­
cy trzęsłyby się od oburzenia, wzdłuż i wszerz 
grzmiałyby gromy napaści — nazwanoby nas 
„barbarzyńcami". My jednak byliśmy dotąd 
cierpliwi. Żądaliśmy praw  i swobód dla obywa­
teli polskich, zamieszkujących w Trzeciej Rze­
szy, jakie maią u nas Niemcy. Ale i cierpliwość 
ma swoje granice. O tym muszą pamiętać za­
jadli tęipiciele polskości i z tym się muszą liczyć.
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Olbrzymi zbiór jabłek w  W irginii w  Stanach Zjednoczonych Ameryki, oczekujący
na w yw óz.

U w ięź eoi w Ictiacli 
icy s@w etcy

nie dają o sobie znaku życia
W  poprzednim  num erze „W si P o lsk ie j11 

donosiliśm y a zaginięciu w śró d  lodów  p od­
b iegunow ych  słynnego  lo tn ika sow ieckiego  
L ew oniew sk iego  (na fotografii). Od tej 
chw ili u p ły n ę ło  już kilka dni i d o tychczas 
nie m a o zagin ionych  żadnej w iadom ości.

S ow iety , k tó re  dążą w szelkim i siłam i do 
odnalezienia L ew oniew skiego , u ży w ają  ku 
tem u w szystk ich  m ożliw ych  środków . W y ­
s ła ły  na północ) kilka lodołam aczy , k tó re  
jednak  w sk u tek  m gły  nie m ogą posuw ać 
się naprzód , oraz  15 sam olo tów  pod k ie­
ro w n ic tw em  prof. S zm id ta . Z w ró ciły  się 
rów nież o pom oc do rządu  am ery k ań sk ie ­
go, k tó ry  już i  tak na sw ą rękę czyni poszu­
kiw ania.

Dzień i noc p racu ją  sow ieckie rad iostac je , 
Mapka p ow yższa  przedstawia chińskie ob­
szary, objęte działaniami wojennymi. Z za­
znaczonych na niej miejsc widać, że walki 
z północy przerzuciły się daleko na połud­
nie pod Szanghaj. Ze względu na bliskość 
stolicy  Chin, Nankinu od pola walki pod 
Szanghajem — rząd chiński postanow ił

przenieść ją dalej w  głąb kraju.

nadając depesze, na k tó re  jednak  nie m a 
żadnej odpow iedzi. W idać z tego, że ra - 
w io w y  a p a ra t nad aw czy , jaki zabrali z so­
bą lotnicy, uległ zepsuciu.

L ew oniew sk i i jego to w arzy sze  zaopa­
trzen i są w ży w n o ść  na k ilkanaśc ie  dni. Z a­
chodzi jednak obaw a o ich los. S po tkać ich 
bow iem  może to, co spo tkało  sły n n ą  lot- 
niczkę am ery k ań sk ą  Am elię E a rh a rt. P om i­
mo m ilionów  dolarów , w y d an y ch  na po ­
szuk iw an ia  — do dnia dzisiejszego jej nie 
odnaleziono.

Na szerokim świecie
100-TYSIĘCZNE RZESZE NA ULICACH BU­
DAPESZTU W DNIU ŚWIĘTA NARODOWE­

GO WĘGIER.
W  niezmiernie podniosły sposób obchodziły 

w  tym  roku W ęgry  swe święto narodowe, przy­
padające na św. Stefana, pierwszego króla: 
chrześcijańskiego tego państwa. Najbardziej je­
dnak żywiołowe manifestacje i uroczystości od­
by ły  się w  stolicy W ęgier — Budapeszcie, gdzie 
w  procesji z największą świętością narodu w ę­
gierskiego: prawicą św. Stefana wzięło udział 
ponad 100 tysięcy osób, przybyłych ze w szyst­
kich stron kraju oraz z zagranicy.

CUDOWNE UZDROWIENIE PARAM I YCZKI 
W LOURDES

W  Lourdes we Francji zdarzył się znów w y­
padek cudownego uzdrowienia. Uzdrowioną zo­
stała 27-letnia paralityczka, Elza de Ceninck z 
Belgii. W szyscy lekarze, sprawujący od 9 lat 
opiekę nad młodym dziewczęciem — stracili 
nadzieję na utrzymanie jej przy życiu. Sprzeci­
wiali się też gorąco jej.pielgrzymce do Lourdes, 
gdzie w czasie błogosławieństwa chorych od­
zyskała ona całkow itą władzę i od tego czasu 
czuje się zupełnie zdrową.

„ŚWIĘTA WOJNA" ARABÓW Z ŻYDAMI
W Palestynie masowo rozrzucana jest ode­

zw a wzywająca Arabów do „świętej wojny" z 
Żydami i występująca przeciwko planowi po­
działu tego kraju. Donoszą również o przygoto­
wywaniu przez Arabów nowych rozruchów. 
Czterdziestu przywódców zeszłorocznego po­
wstania, ma pono opracowywać w Damaszku 
organizację nowego powstania, na hasło rozpo­
częcia którego oczekują Arabowie palestyńscy 
z wielką niecierpliwością.

WIEŚ FRANCUSKA POD GRADEM BOMB
Wioska Altweiler we Francji przeżyła strasz­

ny dzień podczas ćwiczeń artylerii francuskiej 
w jej okolicach. Skutkiem bowiem mylnego skie 
rowania ognia, bateria arm at lunęła gradem 
bomb i granatów na tę wieś, niszcząc i uszka­
dzając kilkadziesiąt domów, pod gruzami któ­
rych zginęło kilkanaście osób. Bombardowa­
nie wsi wstrzymano dopiero na skutek zawia­
domienia telefonicznego władz wojskowych 
przez miejscowego wójta.

WZBURZONY TŁUM W AUSTRII 
PALI KSIĄŻKI HITLERA

W  Insbrucku w Austrii doszło do ostrych 
starć na tle sprzedaży książki Hitlera p. t. „Mera 
K am pf1 (Moja waika). W zburzony tłum zażądał 
usunięcia tej książki z w ystaw  księgarni Opie­
rających się temu księgarzy pobito oraz powy­
bijano im wszystkie szyby, książki za ś .te  spa­
lono. To samo działo się i w .innych miejscowo­
ściach Austrii. Krążą pogłoski, że rząd pod na­
ciskiem' opinii publicznej będzie musiał zabro­
nić sprzedaży tego dzieła.

NAJWIĘKSZY WULKAN ŚWIATA 
ZNÓW CZYNNY

W ostatnich dniach wzmogła się zastraszają­
co działalność największego wulkanu świata, 
Krakatau (na jednej z w ysp koło Indii) Kłęby 
pary  i dymu dochodzą do tysiąca m etrów w y­
sokości. Raz po raz słychać grzm oty podziem­
ne, wskazujące, że lada chwila nastąpi gwał­
towny wybuch.

UTONĘŁA ŁÓDŹ Z 50 LUDŹMI
U w ybrzeży morza Śródziemnego, na zachód 

od Aleksandrii w Egipcie, przewróciła się łódź, 
w której znajdowało się 80 ludzi. Utonęło 50 
osób.
DWEŚCIE MORGÓW LASU W  POPIOŁACH

W  lesie Stefanesti — Ilsoy w Rumunii w y ­
buchł z nieznanych przyczyn pożar, który spa­
lił doszczętnie przeszło 200 morgów użytku. 
Ogień udało się umiejscowić dopiero po cało­
dziennych działaniach kilku straży pożarnych 
i wojska. Szkody wynoszą kilka milionów zło­
tych.
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Z całego Uralu
STYPENDIA NA NAUKĘ

DLA CHŁOPSKICH SYNÓW
W  ostatnim czasie w  szeregu wydziałów po­

wiatowych zapadły uchwały dotyczące stypen­
diów dla zdolnej młodzieży wiejskiej. Uchwały te 
ustaliły m. in. zasadę, że stypendia będą udziela­
ne tylko na naukę w średnich i niższych szko­
łach 'zawodowych, mających związek z rolni­
ctwem i wytwórczością rolną. Na studia w  za­
kładach w yższych stypendia będą udzielane je­
dynie w  'wypadkach wybitnych zdolności i to w 
końcowym okresie studiów. ,
OTWARCIE 2 -0 0  JARMARKU POLESKIEGO

W ubiegłą niedzielę odbyło się uroczyste 
otwarcie 2-go Jarm arku Poleskiego w Pińsku, 
którego dokonał wiceminister Świtalski w  obec­
ności wojewody poleskiego oraz przedstawicie­
li władz sam rządowych i miejskich. Na jarm ar­
ku tym, poza rzemiosłem poleskim, wystąpiło 
bardzo licznie rolnictwo tamtejsze i przem ysł 
ludowy. Z tego powodu zjechało tam wielu kup­
ców  z całej Polski.

W YSTAW A RZEMIEŚLNICZA 
W  LUBLINIE

Na początku  w rześn ia b. r. odbędzie_ się 
V  Lublinie o tw arc ie  wystawcy rzem ieśln i­
czej, w  k tórej w ezm ą udział szk o ły  zaw o ­
dow e, reg ionalny  p rzem y sł ludow y i ku- 
P iectw o lubelskie.

BRAZYLIJCZYCY 
W WILEŃSKICH TKANINACH

Kupcy brazylijscy zwrócili się do wileńskiej 
Izby Rzemieślniczej z zamiarem zakupienia 
większej ilości ubrań lnianych damskich i mę­
skich.

Kupcy ci podkreślają, że jeżeli będą zadowo­
leni z wykonanych zamówień, Brazylia nawiąże 
z W ileńszczyzną bliższą współpracę handlowa 
i będzie stale zamawiała większe ilości tkanin 
lnianych.

STRASZNA KATASTROFA AUTOBUSOWA 
POD WRZEŚNIĄ

Pod W rześnią w Poznańskim w ydarzyła się 
tragiczna katastrofa. Pod pociąg wpadł na prze- 
ieździe kolejowym samochód, wiozący z Zagó­
rza robotników sezonowych. Cztery osoby zo­
stały zabite na miejscu, kilka zaś odniosło cięż­
kie rany.

GWAŁTOWNA BURZA W TARNOWSKIM
Nad. ziemiami całej Polski przeszły w  ostat­

nich czasach gwałtowne nawałnice. Największe 
jednak spustoszenia wyrządziła burza w  powia­
tach tarnowskim i dąbrowskim, gdzie wicher 
pozrywał dachy i poniszczył budynki. Szkody 
na polach są ogromne.

WRÓCIŁ DO KRAJU PO 22 LATACH 
NIEWOLI

Po 212 łatach nieobecności powrócił do Koło­
myi b. żołnierz austriacki Taras Fund.ur, k tóry  
dostał się .podczas wojny światowej do niewoli 
rosyjskiej. _

Po przewrocie bolszewickim osiedli! się w 
Rosji. Obecnie zniechęconemu do rządów bol­
szewickich udało się wydostać z „raju sowie- 
ckiego“ i przyjechać do Kołomyi.

Rodziców nie zastał już przy życiu. Spotkał 
się natomiast ze swą żoną, która, po wielo- 
le tńm  daremnym oczekiwaniu na jego po­
wrót, przed paru laty w yszła za mąż i jest 
matką troiga dzieci.

KRWAWA WALKA MIESZKAŃCÓW 
DWÓCH WSI

Na dożynkach w e wsi Szyce w pow, olku­
skim wynikła krw aw a bójka, w której wzięło 
udział kilkadziesiąt osób. Walczyli ze sobą na 
bagnety i noże mieszkańcy dwóch wsi. Kilku 
uczestników zaciekłej walki odwieziono w sta­
nie beznadziejnym do szpitala.

PLAGA WILKÓW NA KRESACH 
WSCHODNICH

Całe Kresy Wschodnie dotknięte są plagą 
Wilków, które napadają na dzieci. W ubiegłym 
tygodniu zanotowano w pow. łuninieckim czte­
ry aż wypadki porwania przez wilki dzieci, 
szkielety których znaleziono podczas obławy 
w  pobliskich lasach.

Defilada grup góralskich przed  P. Prezydentem  Rzpfitej w W iśle z okazji zakoń­
czenia „Tygodnia Gór“.

Jeden z zespołów  górskich, biorących udział w  św iecie  G óralszczyzny w  W iśle —
popisuje się tańcami.

PŁONĄ WSIE
Ostatnio wybuchło kilka większych pożarów 

na terenie województwa lubelskiego. Najgroź­
niejszy z nich powstał ąve wsi Brus S tary  w 
pow. włodawskim, gdzie ogień zniszczył 27 do­
mów i 35 budynków gospodarczych oraz tego­
roczne zbiory. S traty  są olbrzymie.

Niemniej groźny pożar straw ił w pow. zdoł- 
bunowskim we wsi Urwena 18 domów i 1? sto­
dół wraz z inwentarzem żywym i martwym 
oraz w 'ększą ilość zboża z tegorocznych żniw 
ną. szkodę 15 mieszkańców tej wsi.

Cenny zabytek budownictwa 
darowali chłopi orawscy państwu

W  Zubrzycy Górnej na Orawie odbyła się 
niecodzienna uroczystość przejęcia przez Pań­
stwo darowizny starego, przeszło 150 lat liczą­
cego osiedla sołtyskiego Moniaków. Darowiz­
na ta, dokonana przez ostatnich potomków rodu

sołtysów Moniaków: Joannę Wilczkową i jej 
brata Sandora Latiaka — ma stanowić muzeum 
na wolnej przestrzeni, posiadając niezwykle 
charakterystyczne, w staroświeckim typie za­
chowane cechy budownictwa orawskiego.

W ojsko uratowało płongcf wieś 
od niechybnej zagłady

W Drzycimiu, w  pow. świeckim, w zabudo­
waniach rolnika Franciszka Manikowskiego po­
w stał gwałtowny pożar. Spłonęły doszczętnie 
budynki mieszkalne i gospodarcze w raz z in­
wentarzem i urządzeniem. Ogień z kolei prze­
rzucił się na sąsiednie budynki gospodarcze, za­
grażając w ten sposób całej wsi, gdyż w szyst­
kie zabudowania gospodarcze znajdowały sie w 
bezpośredniej bliskości.

Na szczęście, w pobliżu odbywał ćwiczenia 
oddział wojskowy, k tóry  pośpieszył z pomocą, 
ratując wieś od niechybnej zagłady.
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Ja k  postępowała reforma rolna
w lalach 1919 — 103©

C ośm y w  P o lsce  uczynili od początku 
n iepodległości aż  do n aszy ch  czasów  w  za­
k resie  tak  w ażnym  dla w si polskiej — w  za ­
k resie  re fo rm y  ro ln e j?  W  „M ałym  R oczni­
ku S ta ty s ty c z n y m 11 znajdujem y szczegó ło­
w e  liczby, k tó re  nam  p rzed staw ia ją  p rze ­
b ieg  re fo rm y  rolnej od roku 1919 do 1936 i jej 
d o ty ch czaso w e w yniki.

W  ciągu ty ch  la t 17 rozparcelow ano  w  ca­
łej P o lsce  ogółem  2 m iliony 422 ty s iące  500 
h ek ta ró w  ziem i, a z nich p ow sta ło  658 ty s ię ­
cy  700 kolonij i parcel. O w e 2 i pół miliona 
ro zp arce lo w an y ch  h ek ta ró w  stanow i 6 i pół 
na  sto  całej p rzestrzen i Polski, a  9 i pół na 
sto  ziem i uży tkow anej w  P o lsce rolniczo. 
Mniej w ięcej jedna szósta  część ziem i trz y ­
m anej p rzez  w ielką w łasność  p rzesz ła  p rzez  
te  17 la t do d robnych  rolników . Nie m ożna 
w ięc  pow iedzieć, ab y  sie re fo rm a ro lna po­
su n ę ła  spiesznie.

M ogła czyn ić  szy b sze  postępy . I by ł czas, 
k iedy  się ro zw ija ła  dw a ra zy  szybciej, niż 
w  innych  okresach . B yło  to w p ierw szym  
o kresie  rząd ó w  pom ajow ych  Józefa P iłsu d ­
sk iego  — w la tach  pom yślnych  1926 — 29. 
P o ró w n a jm y  ty lko liczby, a sam i się p rze ­
konam y. P rze z  p ierw sze  7 la t istnienia 
w sk rzeszo n e j Polski, od roku 1919 do 1925, 
ro zp arce lo w an o  949 ty s ięcy  hek tarów , 
a  p rzez  4 lata , od 1926 do 1929 — 847 ty s ię ­
c y  ha. O dy nadszed ł k ry z y s , b rak  gotów ki 
i niskie ceny , parce lac ja  z każdym  rokiem  
słab ła . N ajsłabsza b y ła  w  r. 1934. Od roku 
1935 znów  się w zm aga. Ale w  roku 1936 jest 
jeszcze  o po łow ę m niejsza, niż w  począt-

B ezśnieżna zim a, a potem  u p ały  bez desz­
czów  sp raw iły , że w w ielu  okolicach ro ln icy  
będą mieli tego  roku  za m ało słom y i paszy .

N ajgorzej rok  ten dał się w e znaki w oje­
w ództw u białostockiem u. T am  nie ty lko pa­
sza  i słom a, lecz rów nież  zb iór z iarna  za ­
w iódł, i to tak  dalece, że m oże go nie s ta r ­
czyć na nadchodzące s iew y  jesienne.

W  obliczu ty ch  zjaw isk  rząd  postanow ił 
p rzy jść  z pomocą rolnikom i w y zn aczy ł na 
ten cel pół miliona złotych.

R olnicy w  woj. b iałostockim  dostaną z ia r­
no do siew u na k red y t i na w aru n k ach  ulgo­
w ych . Z nakazu  M in iste rstw a R olnictw a, 
z ia rn a  do okolic do tkn iętych  k lęską d o sta r­
czą P ań s tw o w e  Z ak łady  P rzem y sło w o -Z b o - 
żow e, a rozdzielać na m iejscu będą spó ł­
dzielnie ro ln iczo-handlow e w -porozum ien iu  
z izbą ro ln iczą i sam orządem  pow iatow ym .

W aru n k i tej pożyczki p rzed staw ia ją  się 
jak  n astęp u je : rolnik zw róci pożyczkę z 
p rzy sz ło ro czn y ch  zb io ró w ; p rz y  tym  m a do 
w y b o ru , zw rócić  ją  bądź w natu rze , bądź w 
g o tów ce ; odsetki w y n o szą  zaledw ie 4 od s ta  
za rok.

Jak  stw ierdzono , n iek tó rzy  gospodarze 
najbardzie j w yniszczen i n ieurodzajem  w  woj. 
b iałostockim , nie m ogliby zaciągnąć pożycz­
ki n aw e t na tak  dogodnych w arunkach . Ci 
najbardzie j dotknięci k lęską, dostaną zboże 
na s iew  za odrobek szarw arkow y, nic w ię­
cej. Na ten cel m in iste rstw o  p rzezn aczy ło  
100 ty sięcy  zł.

T o w szy stk o , cośm y pow iedzieli w yżej,

k ow ych  la tach  rządów  Józefa P iłsudskiego .
R eform a ro lna —  to nie dzikie krajanie 

ziem i na drobne kaw ałk i, lecz ro zsąd n y  i ce­
low y  podział, idący  w raz  ze scalaniem , zno­
szeniem  służebności i ulepszeniam i rolnym i. 
W  ciągu 17 la t n iepodległości scalono w P o l­
sce 675 g o sp o d arstw  o o bszarze  4 m ilionów 
523 ty s ięcy  400 ha. S tanow i to 18 na sto 
w szystk ie j ziemi uży tkow anej rolniczo. 
M niej w ięcej trzecią część  drobnych gospo­
d a rs tw  w  P o lsce już scalono. Z arazem  w cią­
gu ty ch  17 la t w  266 ty siącach  300 gosp o d ar­
s tw ach  zniesiono służebności o raz  dla po­
trzeb  ro lnych  uregu low ano  rzek  i kana łów  
długości ogólnej 13 ty s ięcy  100 k ilom etrów . 
W  ciągu p ierw szy ch  lat n iepodległości, od 
roku 1919 do 1925, ro b o ty  scalen iow ej jakby  
nie było . Scalono w ów czas za ledw ie 257 ty ­
sięcy  300 ha. R obota sca len iow a zaczy n a  się 
na p raw d ę w  roku 1927. I od tego czasu po­
su w a się z dużym  natężeniem . S tosunkow o 
niew iele słabnie n aw et w  n a jgo rszych  la­
tach  k ry zy so w y ch . W  la tach  1926 —  1936 
scalono 4 m iliony 266 ty s ięcy  100 ha. Mniej 
w ięcej to sam o m ów ią liczby  o znoszeniu 
służebności i o u lepszeniach rolnych. P rzed  
rokiem  1927 nie robiono nic albo ty le  co nic. 
Niemal w szystko , czego dokonano w  za k re ­
sie znoszenia służebności i u lepszeń rol­
nych, zaczy n a  się od r. 1927.

P arce lac ja  p ry w a tn a  p rzew aża  nad pań­
stw o w ą. Z ro zparcelow anego  obszaru  2 m i­
lionów  422 ty s ięcy  500 ha. —  osoby i in s ty ­
tucje p ry w a tn e  ro zp arce lo w ały  1 milion 603 
ty siące  700 ha., a  u rz ęd y  w ojew ódzkie

do tyczy  woj. b iałostockiego , gdzie grozi brak 
paszy i ściółki, trz e b a  się p o s ta rać  o za s tęp ­
cze środki, a w  osta teczności n aw e t sp rzedać 
część in w en tarza .

M in iste rstw o  R oln ic tw a zarządziło , ab y  
za rzą d y  lasów  p ań stw o w y ch  sp rzed aw a ły  
po zniżonej cenie listow ie i igliw ie z lasów  
na ściółkę. Za lasam i państw ow ym i, jak  s ły ­
chać, czyn ią to  sam o lasy  p ry w a tn e .

Na życzenie m in iste rstw a, Polsk i Z w iązek  
W yw ozicieli B ekonów  i P rz e tw o ró w  Z w ie­
rzęcy ch  zo rgan izow ał zakup b y d ła  po ce­
nach  zw y k ły ch  w  ty ch  okolicach, gdzie lud­
ność z b rak u  p aszy  zaczę ła  się w y zb y w ać  in­
w en ta rza .

Za sp ra w ą  m in is te rs tw a zw iązki spółdziel­
ni m leczarsk ich  porozum ia ły  się z P a ń s tw o ­
w ym i Z akładam i P rzem ysłow o-Z bożow ym i, 
ab y  d o starczy ć  treśc iw y ch  p asz  członkom  
spółdzielni. Za sp raw a  m in isterstw a, spó ł­
dzielnie ro lniczo-handlow e zao p a tru ją  się 
obficiej w  odpow iednie pasze.

W reszc ie , p rag n ąc  um ożliw ić rolnikom  
kupno paszy , m in iste rstw o  zaleciło  P a ń s tw o ­
w em u B ankow i R olnem u oraz  C entralnej 
Kasie Spó łek  R olniczych, ab y  w y zn aczy ły  
na pożyczki dla rolników 3 i pół miliona zł. 
P o ży czek  ty ch  będą udzielać m iejscow e 
gm inne i sam orządow e k asy  oszczędności 
o raz  k a sv  stefczykow sk ie  —  na kupno pa­
szy  i ściółki, a tak że  z ia rn a  siew nego. Obni­
żone odsetk i w y n o szą  4 od s ta  rocznie. T e r­
min zw ro tu  u p ły w a  po zb io rach  roku p rz y ­
szłego.

i P a ń s tw o w y  B ank R olny razem  818 ty s ię ­
cy  800 ha. W idzim y: dw ie trzec ie  ogółu zie­
mi rozparcelow ano  p ry w atn ie , a jedną trz e ­
cią z urzędu . N ależy zaznaczyć , że p rzy m u ­
so w a p arce lac ja  p ań s tw o w a spełn ia  rolę 
jak b y  pędnika i reg u la to ra  cen. P ob u d za  do 
parcelac ji p ry w a tn e j i ceny  w  niej obniża.

O gółem  n ab y w có w  parcel w  ciągu ty ch  
la t 17 by ło  629 ty s ięcy  900. Z tego najw ięk ­
sze za s tęp y  stanow ią  m ałorolni, bo 407 ty ­
sięcy  100. Z atem  średnio  na 3 n ab y w có w  
p arce l p rzy p ad a  2 m ałoro lnych . N astępnie 
idą bezro ln i —  w y ro b n icy  i służba d w o r­
ska. B yło  ich śró d  n ab y w có w  124 ty siące  
100. Pełnoro ln i i n iero ln icy  stanow ią  m niej­
sze odsetki. Z atem  refo rm a ro lna pełni sw e 
zadan ie: n asy ca  do pełnej m ia ry  gospodar­
s tw a  k a rło w a te  i daje ziem ię bezrobo tnym .

W p raw d zie  sam a refo rm a rolna nie zdoła 
całkiem  usunąć bezrobocia  na wsi. Za m ało 
na  to jest ziem i w  P o lsce. Ale znacznie się 
p rz y k ła d a  do zm niejszenia tego bezrobocia. 
D latego pragn iem y, w  in teresie  Polsk i 
i chłopa, ab y  się o d b y w ała  nie tak  w olno 
jak  obecnie.

Do parcelacji jest jeszcze w  P o lsce  ziem i 
dużo. W ielcy  w łaścic iele  pow yżej 100 hek ­
ta ró w , posiadali w  P o lsce w  roku 1921, 45 
na sto całego  obszaru  rolnego. Jeśli do tego 
dodać m ajątki m niejsze, od 50 do 100 ha, to 
w ypada , że mniej w ięcej po łow a w szystk ie j 
ziem i w  P o lsce  by ła  16 la t tem u w  rękach  
w ielkich posiadaczy . O d tego  czasu  za led­
w ie jedną szó stą  część rozparcelow ano . Za­
tem  jeszcze  z gó rą  40 na sto  ziem i trz y m a  
w ielka  w łasność . Je s t to mniej w ięcej ty ­
le, co na p rz y k ła d  w N iem czech i C ze­
chosłow acji —  m oże cokolw iek w ięcej. Ale 
są  p ań s tw a  o w ielkiej ku ltu rze  rolnej, jak 
Dania, Holandia, gdzie d robna i średn ia  
w łasność m a ogrom ną p rzew agę .

Na koniec m ocno zaznaczam y , że p rz y  
reform ie rolnej m usim y dbać, ab y  p o w sta ­
w a ły  g o sp o d arstw a  dosyć duże, sam o sta r- 
czalne. O dpow iednie u s taw y  w inny  dopeł­
nić dzieła reform y, ogran iczając  podzielność 
gospodarstw . I stale  w ra z  z parce lac ją  m u­
szą iść w szelkie u lepszenia rolne, usilne 
dźw iganie drobnego ro ln ic tw a na w y ż sz y  
poziom . R eform a nie m oże b y ć  ty lko zm ia­
n ą  — w inna b y ć  n ap raw ą. Z refo rm y  polska 
w y tw ó rczo ść  rolna nie m oże w y jść  osłabio­
na —  m usi w y jść  w zm ocniona.

Nie wyszli źle przemysłowcy 
naftowi

na obniżce cen nafty I benzyny
Sprzedaż benzyny w  pierwszym półroczu ro­

ku bieżącego zwiększyła się w porównaniu z 
pierwszym  półroczem roku ubiegłego o 24 na 
sto.

Zarazem o 5 na sto zw iększyła się sprzedaż 
nafty.

Pow tarza się to, co było z cukrem: niskie ce­
ny zachęcają do kupna. Co przem ysłowcy tracą 
na cenie, to zyskują na obrocie.

Urodzaj owoców 
na Wileńszczyźnie

Na Wileńszczyźnie rolnicy spodziewają się 
■dobrego urodzaju owoców, zwłaszcza jabłek 
i poszukują odbiorców.

iR o m o c  r o l n a
Dfia woj. białostockiego — ziarno do siew u, 

dla innych okolic dotkniętych suszę -  zastępcza pasza i  ściółka
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Wieś czci pamięć synów poległych w walkach o Polskę
Podniosłe uroczystości w pow. kutnow skim

m adzkie z w ójtam i i so łty sam i na czele, P e - 
ow iacy , R ezerw iści, S trzelcy , członkow ie 
Kół M łodej W si, szko ły  rolniczej „M ieczy- 
s ław ó w “ i t. d.

N ajokazalej w y p ad ła  u roczystość  w  K rzy ­
żanow ie, dokąd p rzy b y ł i oddział w ojska, 
b y  zadokum entow ać serd eczn ą  łączność a r ­
mii z ludem. P rzy b y łeg o  do K rzyżanow a do­
brego  gospodarza  pow iatu  s ta ro s tę  P ełczyń ­
skiego oraz  płk. R. Um iastow skiego pow itał 
gm inny kom itet budow y pom nika, po czym  
n iezm ordow any  w  p racy  członek kom itetu  
i sek re ta rz  gm iny W ład. Skonieczny, jako 
kom endant całości, z ło ży ł p rzedstaw icielom  
w ład z  raport.

P ie rw sz y  zab ra ł g łos p rzew o d n iczący  ko­
m itetu  Stan, Chełchowski, k tó ry  pod koniec 
przem ów ienia zw rócił się do s ta ro s ty  z p ro ­
śbą o odsłonięcie pom nika. S ta ro s ta  P e ł­
czyński w y g łasza  przem ów ienie, kończąc je 
okrzykiem  na cześć arm ii i N aczelnego W o­
dza.

N astępnie podniośle i ze w zruszeniem  
przem ów ił ks, proboszcz Skupieńskl, k tó ry  
dokonał pośw ięcenia pom nika.

C hór m łodzieży w iejskiej pod sp ręży sty m  
k ierow nic tw em  K. M otylew skiego w y stąp ił 
z re cy tac ją  zespo łow ą i śpiew em , zaś syn

Starosta P ełczyńsk i przem awia w  O porowie po odsłonięciu p ły ty  ku czci poległych.

Chór m łodzieży wiejskiej podczas uroczystości w  K rzyżanow ie

Głaz - pomnik w  Łaniętach

m iejscow ego w ó jta  Tom czak i m ała  Halinka 
Sarnecka w ygłosili piękne, okolicznościow e 
deklam acje.

W  czasie u roczystości dało się s ły szeć  
szlochy  i łkania rodzin tych , k tó ry ch  nazw i­
sk a  w id n ia ły  na pom niku. Ileż w spom nień 
i uczuć m ieściło się w  ty ch  łzach  m atek , oj­
ców  i b raci po leg łych  żo łnierzy ...

M arszem  P ie rw sze j B ry g ad y  zakończono 
tę podniosłą u ro czy sto ść , będącą  w y razem  
w ielk ich  w a rto śc i w si i jej ludności.

W  rozm ow ie gospodarze pow iadają, że 
rze te lną  pom oc a r ty s ty c z n ą  dał w  tym  w y ­
padku  gm inom  inż. Szym borski. Z p raw dzi­
w ą  też  w dzięcznością  m ów i ludność o po­
w ia to w y m  inspek to rze sam orządow ym  Jó­
zefie Szym czyku, k tó ry  — jak  się w y raz ił 
jeden z gospodarzy  — całe se rce  w k ład a  w 
robo tę i c ieszy  się, że pow ia t kutnow ski 
przoduje.

P ięk n y  początek  d a ły  t rz y  w sie  pow iatu  
kutnow skiego. O by za  p rzy k ład em  K rzy ża­
now a, Ł an iąt i O porow a p o sz ły  dalsze w sie 
nie ty lko z pow iatu  kutnow skiego .

W  niedzielę dnia 15 b. m. o d by ły  się w 
trzech  m iejscow ościach  pow. kutnow skiego  
(woj. w arszaw sk ie ) n iezw y k łe  i b ardzo  pod­
niosłe u ro czy sto śc i: odsłonięcie pom ników  
ku czci żo łn ierzy  - obyw ate li tych  gmin, po­
leg łych  w  w alkach  o w olność O jczyzny  w  
la tach  1914 —  1921.

Zapoznajmy się z podłożem, z którego te 
uroczystości w yrastają. Nie są to bowiem 
zw ykłe odsłonięcia pomnika. Jest w  tym  pe­
wien sens dogłębny i dużo serdecznych, 
wsiowych, sam orodnych uczuć.

P om yślm y. P o w ia t kutnow ski. Ziem ia tu  
dobra, p raw ie  pszenno - bu raczana . L udność 
rolnicza, naogół zam ożna. Znajdzie się i tu 
co p raw d a bieda, ale p rzecie  zapałk i nie dzie­
lą tu na części i soli szc zy p ty  do ziem niaków  
nie brak . Z iem ia szczodra , ku ltu ra  ro lna na 
odpow iednim  poziom ie, spółdzielczość ro z­
w ija się, jakoś sobie ludność radzi, żeby  b y ­
ło dobrze.

I ta  oto ludność pow iada sobie, że nie ty l­
ko chlebem  pow szednim  człek żyje. Cofa się 
pam ięcią do lat, w  k tó ry ch  szliśm y ku w ol­
ności. P rzec ie  i w ieś dała w ted y  w ysiłek , 
dała ofiarę krwd. Nie b rak ło  i ziem i ku tnow ­
skiej. Schodzą się w ięc gospodarze, rad zą  
i uchw alają  uczcić pam ięć tych , k tó rzy  ze 
w si w yszli bić się o P olskę i k tó rzy  już nie 
w rócili. T rzeba  pam ięć p rzek azać  pokole­
niom  m łodszym , k tó re  idą i tym , k tó re  p rzy j­
dą.

T ak  p o w sta ła  in icjatyw a. U rzeczy w istn ie­
nie jej w idzieliśm y w  rocznicę sierpniow ą w  
trzech  w siach : w  Oporowie, Łaniętach 
i K rzyżanow ie. O dsłonięto  tam  pomniki z 
w y ry ty m i na nich nazw iskam i poleg łych  
i zaginionych.

Pom nik w  Ł anię tach  to o lbrzym i głaz, 
p ro sty , su ro w y , ale dający  w rażen ie  siły. 
B ardzo  w y m o w n y  pom nik. W łaśn ie  na  wsi. 
W  O porow ie zaś um ieszczono piękną p ły tę  
pod pom nikiem  Kościuszki. W  K rzyżanow ie 
pom nikiem  jest rów nież głaz polny, w y d o ­
b y ty  z ziem i k rzyżanow skie j.

W  uroczystościach w zięły udział tysięcz­
ne tłum y ludności. B yły  rady  gminne i gro­

j
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Ręane roboty dla dziewami
Koronkarstwo

Młode dziewczęta na wsi, poza pracą przy 
gospodarstwie i w  polu, mają dość dużo wolne­
go czasu. W ypływ a to najczęściej stąd, że m at­
ki — słusznie, czy niesłusznie — oszczędzają 
je, lub też całkiem zostawiają im wolną rękę, 
m awiając: — „Napracujesz się dość, jak w yj­
dziesz za mąż“.

Toteż dziewczęta, miast w ystaw ania po 
opłotkach i marnowania czasu na niepotrzeb­
nych obmawianiach swych rówieśnic i parob­
ków, winny pomyśleć o jakiejś dodatkowej p ra­
cy. Choćby o robótkach. Korzyści bowiem z te­
go są wielkie. Spędza się czas pożytecznie, 
a  najważniejsze, że robótkami można dorobić 
ładne parę złotych na potrzeby gospodarskie w 
domu i na swoje własne wydatki.

Spotyka się dziś wprawdzie dość często na 
wsi dziewczęta, w yszyw ające na płótnie. Jed­
nak to nie jest to, co być powinno. Robótki bo­
wiem takie są najczęściej bezwartościowe.

Gdyby jednak pracę tę dziewczęta wzięły 
sobie do serca, gdyby nauczyły się robótek 
klockowych (koronkarstwa) i szydełkowych — 
spraw ą przedstawiałaby się zupełnie inaczej. 
Robótki bowiem klockowe, jak i szydełkowe 
mają ogromne powodzenie i cenione są w han­
dlu na wagę złota. Znajdują też zawsze nabyw­
ców.

Koronkarski przem ysł chałupniczy jest w 
niektórych krajach bardzo rozwinięty. P rzo d u -; 
je w nim Belgia -— ze swymi sławnymi na ca­
ły  św iat koronkami brabandzkimi. W  Irlandii, 
w  Holandii i w północnej Francji trudnią się tym ; 
przem ysłem  całe nieraz wsie, żyjąc wyłącznie 
z dochodów z robót koronkowych.

I u nas przem ysł ten zaczyna się już rozwi­
jać. Spotykamy go na wsiach podkarpackich 
(koło Krynicy), oraz w okolicach Krakowa skąd 
też w ysyła się misterne dzieła rąk: serwetki, 
klockowe i szydełkowe koronki i t. d. naw et 
zagranicę.

Trzeba jednak, by pracy tej nauczyły się 
dziew częta i na innych wsiach. Nauczyć się 
jej zaś mogą na kursach, które od czasu do 
czasu urządzają różne organizacje kob:ece lub 
też od specjalnej instruktorki - koronczarki 
(wychodzą one z wzorowej szkoły koron­
karskiej w Zakopanem), o sprowadzeniu 
której do wsi powinny pomyśleć świa­
tlejsze matki i ojcowie. W ydatek będzie 
nie wielki i zwróci się w krótkim czasie 
wielokrotnie. Wyuczone bowiem dziewczęta 
wskażą drogę do zarobku innym. W ten sposób, 
ani się nikt nie spostrzeże — na wsi powstaną 
w arsztaty  rękodzielnictwa koronkowego.

Praw da: nie w szystkie dziewczęta mogą się 
temu zawodowi poświęcić. Skoro jednak jest ich 
w domu kilka, to jedna śmiało może oddać się 
tej pracy. Bo praca w koronkarstwie wym aga 
rąk nie zniszczonych i nie spracowanych. Po­
moc z takiej koronczarki byłaby w domu bar­
dzo mała.

Trzeba więc pomyśleć o tych rzeczach, roz­
w ażyć je i wprowadzić w czyn. Dadzą one bo­
wiem wiele korzyści tak domowi, jak i samemu 
dziewczęciu, które będzie miało w swych rę­
kach kaw ałek chleba, a tego jej nikt nie odbie­
rze.

Urodzaj na pomidory jest w tym roku wielki. 
Trzeba więc z tego skorzystać i przygotować trochę 
konserw pomidorowych, które przydadzą się nie­
wątpliwie podczas długiej zimy. Mogą one być przy­
rządzone pod najrozmiatszymi postaciami, z których 
kilka na tym miejscu omówimy.

Najczęściej spotykamy się z marmeladą z pomi­
dorów, używaną do zup i sosów.

Przyiządza się ie wsposób następujący:
Dojrzałe pomidory należy, przekrajać na pół i wy­

cisnąć z nich sok w raz z nasieniem. Następnie wkła­
da się je do rondla i gotuje na wolnym ogniu, mie­
szając ciągle łyżką drewnianą, aż do gęstości. Po 
wygotowaniu zlewa się masę do małych, suchych 
wewnątrz, kamiennych garnków- poczym wstawia 
się je do pieca (najlepiej po wypieczeniu chleba).

Nazajutrz, po zupełnym ostudzeniu, obwiązuje się 
garnki mocnym papierem i wstawia się je do suchej 
piwnicy.

Jeżeli chodzi o pomidory konserwowane w butel­
kach — to przygotowuje się je w podobny sposób, 
poczym napełnia się nimi suche butelki z dość sze­
rokimi szyjkami. Następnie obwiązuje się pęcherzem 
lub zatyka korkiem i gotuje przez pół godziny w sia­
nie w głębokim rondlu, lub garnku, nalawszy uprzed­
nio wody zimnej aż po szyjkę butelki.

Po wygotowaniu odstawia się butelki do zupeł­
nego wystygnięcia, następnie zaś wyjmuje się je 
z siana, lakuje i wstawia do suchej piwnicy.

Pomidory znów kiszone przyrządza się w ten 
sposób, że wybiera się co dojrzalsze, bez żadnych 
uszkodzeń owoce, układa się je w duże kamienne 
słoje lub w dębową, małą beczółkę aż do samego 
wierzchu. Następnie zalewa się je słoną wodą, 
uprzednio na ten cel przygotowaną. Powinna to być 
woda zagotowana, do której wsypuje się trochę 
soli (tyle. ile się bierze do kiszenia ogórków) 
i szczyptę saletry. Po wymieszaniu soli wraz z sa­
letrą i ostudzeniu wody — zalewa się nią pomidory, 
poczym przyciska się beczułkę denkiem oraz ka­
mieniem.

Gdy po pewnym czasie pokaże się pleśń, zdejmu­
je się ją z wierzchu, wyciera się czystą ściereczką 
brzeg i, naczynia, nakrywa płótnem i przyciska 
denkiem.

W przechowywaniu postępuje' się z nimi tak. jak 
z ogórkami.

Współpraca matki ze szkołą
K ończą się w akacje...
Na p rogu  now ego roku szkolnego, k tó ry  

ro zp o czy n a  się tego la ta  w  dniu 3-cim 
w rześn ia , m usim y sie zastanow ić  nad nie­
k tó ry m i rzeczam i, k tóre m ają ogrom ne zn a­
czenie w  odniesieniu do dzieci, u częszcza ją­
cych  do szkoły . Dzieci te  bow iem  tw o rzą  
m łodzież, a  ta  jest fundam entem  p rz y sz ło ­
ści narodu . Od w ychow an ia  jej za leżeć b ę­
dzie w w ielkiej m ierze u k sz ta łto w an ie  się 
ży c ia  państw ow ego  w  nie tak  dalekiej p rz y ­
szłości, jego oblicze.

W ak acje  obecne spędz iły  dzieci w iejskie 
różnie. Tam , gdzie stw o rzo n o  dziecince le t­
nie, b y ło  g w arn ie  i w esoło . R ozbaw iona 
dziec iarn ia  z a ży w a ła  słońca i w ody, zn a j­
dując zasłu żo n y  w ypoczynek  pod k ieru n ­
kiem  w y ch o w aw czy ń . B yło  jednak i tak, że 
dziecko, po skończeniu  się ubiegłego roku 
szkolnego, b łąk a ło  się nie p ilnow ane w śró d  
zagród , w łó czy ło  po drogach  lub też  ś lęcza­
ło p rz y  k ro w ach  od ran a  do zm roku. Kolo 
ognisk, pa lących  się na zagonach, też 
w p raw d z ie  kipiało  życie . T jdko jakieś inne, 
pełne  n ieraz  w y b ry k ó w , b rzy d k ich  ro z ­
m ów... a n aw e t bójek. P ow iedzieć  trzeba , że 
dzieci tak  spędzające  w akacje  —  nie odnio­
s ły  z nich żadnej korzyści.

Kilka dni, dzielących  nas od chw ili, gdy 
znów  zaro ją  się sale  szkolne — pośw ięcić 
m usim y na p rzy g o to w an ie  dziecka do nauki. 
T rzeb a  już dziś pom yśleć o tym , b y  m iało 
p o trzeb n e  książki, ze szy ty , ołówki... Nie 
m ożna bow iem  tego  zo staw iać  na ostatn i 
dzień.

P om yśleć  rów nież  trze b a  i o tym , by 
dziecko, po pójściu do szkoły , m iało cżas na

naukę i m iało m iejsce do o d rab ia ­
nia lekcyj. To jest b ardzo  w ażne, 
a p rzez nas na w si tak  m ało p rze ­
s trz e g an e . N ieraz bow iem  dziecko 
nie rozb ierze się jeszcze dobrze, 
a  już pędzi się je „ku k ro w o m “ na 
łąkę, po sy ła  to tu, to tam . upycha 
nim na każdym  kroku. T ak  być 
nie może. Skutki nie dają długo na 
siebie czekać: nie um ie ono na 
drugi dzień lekcyj, dostaje upom ­
nienia od nauczyciela . P o w sta ją  
z tego pow odu żale, budzi się n ie­
chęć...

Na jedną rzecz trzeb a  jeszcze 
zw rócić  uw agę, a m ianow icie: na 
s ta lą  w sp ó łp racę  m atk i z nauczycie lstw em . 
O na bow iem  czu w a nad sw ą  pociechą w  do­
mu, nauczyciel zaś w szkole. Oni obydw oje 
odpow iedzialni są w obec B oga i p ań s tw a  za 
w ychow an ie  dziecka na dobrego obrońcę 
w ia ry  i O jczyzny, na  dobrego obyw ate la .

P od  tym  jednak w zględem  pozostaje  w ie­
le do życzen ia  na w si. W idać to n ieraz, gdy 
p rzychodzi dziecko ze szk o ły  i żali się, że 
nauczycielka , czy  nauczyciel skarc ił je za 
to, czy  tam to . M atka w ó w czas złości się, 
pom stuje, choć w  rzeczy w isto śc i pow inna 
w ejrzeć  w  tę sp ra w ę  głębiej, ro zp a trzy ć  ją, 
pójść do szko ły . A to źle działa  na dziecko, 
k tó re  trac i zaufanie i szacunek  dla sw ego  
w y ch o w aw cy , n ab iera  do niego niechęci...

To też b y ło b y  dobrze, g d y b y  m atki zag lą ­
da ły  od czasu  do czasu  do szk o ły  i dow ia­
d y w a ły  się o sw e pociechy. Na to pow inny

znaleść sobie chw ilkę czasu  w śró d  zajęć 
w  polu, czy  p rz y  gospodarstw ie , gdyż sp ra ­
w a  ta  jest w ielka i w ielkie są  jej n as tęp s tw a .

S ta ra jm y  się o to, by  ostatn ie  chw ile koń­
czących  się w ak acy j spędziły  dzieci w eso ­
ło, ale z pożytk iem  tak  dla zdrow ia, jak i dla 
duszy. Z aw isłoby  bow iem  nad  nam i p rze­
k leństw o, g d y b y  do n ieskażonych  jeszcze 
m iodyeh duszyczek  d z ia tw y  d o sta ły  się 
z ia rn a  z ła  i w y p aczen ia . A o to b ardzo  na 
w si łatw o...

K iedy zaś dzieci pójdą do szkół, u ła tw ij- 
rny im w  m iarę m ożności naukę, pom óżm y 
w  zdobyw aniu  św ia tła  w iedzy , k tó re  ro z­
p ro szą  m roki ciem noty  i zacofania na wsi. 
A m roki te, pow iedzm y to sobie szczerze  
i o tw arc ie  —  są głębokie.

Porady praktyczne
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Przewóz świń na targ

Z chwilą zdecydowania się na sprzedaż świni 
i wywiezienia jej na targ — trzeba pomyśleć
0 sposobach przewiezienia jej na wozie w celu 
uniknięcia wypadków uduszenia i innych.

Otóż w ieprzka można przewozić w trojaki 
sposób: 1) w  klatce, 2) pod siatką z grubego 
sznura i 3) zwyczajnie wiązaną, położoną na 
podściółce ze slonty na deskach, zwanych 
gdzieniegdzie „dłubankami44. Najpraktyczniej­
szym jest jednak przewożenie w klatce, zbitej 
z mocnych, drewnianych prętów  lub tarcic. Do­
brze jest jeszcze umocować po bokach kla+ki 
dwa podłużne, wystające za klatkę drążki, kló- 
. . służą jako rączki przy podnoszeniu jej z cię­
żarem. Branie bowiem za same szczeble, z któ­
rych składa się klatka, powoduje szybkie psu­
cie się jej, przyczyni gwoździe się wyciągają
1 pręty drewniane lamią. Zbijając jednak Jdatkę, 
należy zrobić ją większą tak, by można było 
w niej przewozić świnie, co najmniej do wagi 
250 kg. Klatka ta może się przydać również 
w przyszłości, do przewożenia innych małych 
zwierząt gospodarskich, jak owce, a nawet 
cielęta.

Klatkę z wiezioną świnią należy w  dzień 
upa'*ty przykryć gałęziami, aby miała 
cień i nie padały na nią bezpośrednio promie­
nie słoneczne. Oczywistym jest, że klatka przed 
wpędzeniem do niej świni musi być starannie 
opatrzona, żeby nie było w niej wystających 
gwoździ, czy sęków ostrych, o które łatwo 
mogłaby się pokaleczyć. Spód klatki powinien 
się składać z mocnych, szczelnie do siebie pa­
sujących desek. W  przeciwnym razie Świnia 
może łatwo wysadzić przez szpary nogę, nara­
żając ją na złamanie.

Najważniejszymi zaletami takiego przewozu 
jest łatwość ładowania klatki na wóz i zdejmo­
wania. W raz też z klatką może być Świnia po­
stawiona na wadze, a tam gdzie są odpowiednie 
wagi z ogrodzonymi pomostami — łatwo jest ją 
przegnać z klatki na pomost wagi, a po zważe­
niu spędzić z powrotem do klatki.

Kto widział, ile rolnik natrudził się p rzy  
wkładaniu świni na wóz i zdejmowaniu jej, lub 
ile nabiega się za nią,, puszczoną wolno, to zdaje 
sobie spraw ę,.jak wiele ułatwia mu w tym w y­
padku użycie klatki. A ileż to byw a wypadków, 
połamania nóg świniom przy zdejmowaniu z fu­
ry, złamania kręgosłupa, czyli tak zw. „prze­
łamanie44. W tedy to traci na wartości 10 do 20 
procent, a czasem naw et więcej, zależnie od 
stopnia uszkodzenia.

Klatka ma również i swoje w ady: zajmuje 
wiele miejsca, jest nieraz ciężka, może pomieś­
cić najwyżej dwa tuczniki. Gdy się jednak weź-

UWAGA!
W  dzisiejszym  numerze zam ieszczam y  

przekaz rozrachunkowy, za pomocą którego 
można opłacić prenumeratę „W si Polskiej44. 

Przekaz .ten należy w yciąć z gazety , w y ­
pisać w  pierwszej kratce dokładnie i czy tel­
nie sw ój adres, kw otę i nadać na poczcie. 

Prenumerata „W si Polskiej44 w ynosi rocz­
nie 6 zł, półrocznie 3 zł, kwartalnie 1 zł 50 
gr, m iesięcznie 50 groszy. 
ADRES „W SI POLSKIEJ44: W ARSZAW A, 

UL. GÓRSKIEGO 6.

mie pod uwagę, że świnie, wiezione w klatkach, 
przybyw ają w  lepszym stanie do miejsca sprze­
daży — należy stanowczo używ ać tego sposo­
bu, a już koniecznie przy przewożeniu młodych 
świń na bekon.

Przew óz świń pod siatką praktykuje się 
w  bardzo wielu okolicach. Siatkę tę plecie się 
z bardzo grubych sznurów. Można pod nią 
wieźć po 3 i '4  wieprze na raz na jednokonnej 
furze, lecz przy wkładaniu świń na wóz i zdej­
mowaniu, oraz ważeniu nie ma tych udogod­
nień, c ó p rż y  użyciu klatek. Nie należy, jednak 
pod żadnym pozorem przewozić pod siatką 
świń bekonowych, gdyż tarcie sznura o skórę 
bekoniaka powoduje po uboju zasinienie w tym 
miejscu skóry, co robi wrażenie pogryzienia 
przez pasożyty, lub pobicia. To zaś obniża kla­
sę bekonu i cenę płaconą za wieprzka.

Najpowszechniej przewozi się świnie ułożo­
ne obok siebie ze związanymi nogami, przy­
wiązanymi pasami ze słomy do fury. Wóz po­
winien być w tedy obficie wymoszczony słomą, 
żeby nie ocierały się o deski i nie uszkadzały. 
W  ten sposób bywają wożone świnie, zakupio­
ne przez kupców na spędach lub jarmarkach 
i dowożone do stacyj kolejowych do załadowa­

nia na pociąg. P rzy  wiązaniu nóg. świń należy 
jednak pamiętać o tym, żeby nie krępow ać ich 
zbyt ' silnie cienkim sznurem, mocno wbijają­
cym się w ciało. Uszkodzi oh bowiem nogi 
tucznika, który traci w  nich władzę i nie może 
iść potem czy to przy załadunku do wagonu, 
czy też po przywiezieniu na podwórko i dopę- 
dzeniu do chlewa. Sznur do wiązania nóg, wi­
nien bj^ć gruby i niezbyt twardy.

F. T.

Wskazówki przed siewami ozimin
C oraz bardziej zb liżam y się do okresu  

siew ów  zbóż ozim ych. W inniśm y w ięc  ro z­
p a trzeć  i p rzem yśleć  sp raw ę  p rzy g o to w a­
nia ziem i pod zasiew , w y b o ru  stanow iska, 
n a leży tego  użyźnien ia gleby, doboru nasie­
nia i t. d.

W iadom o jest rolnikom , iż ozim iny najle­
piej udają się po koniczynach, roślinach 
strączkow ych, w czesn ych  ziemniakach,
a  gorzej idą po k łosow ych . Jeżeli p rzedplo- 
nem  dla ozimin są zboża, to gorsze stanow i­
sko winniśm y w ynagrodzić dobra uprawą 
i nawożeniem . N ależy w ted y  w ykonać  dwie 
orki — p odoryw kę i orkę siew ną. O statn ia  
o rka siew na pow inna być d robna i w y k o n a­
na na kilka tygodni p rzed  siew em  ziarna. O d­
nosi się to zw łaszcza  do ży ta , k tó re  w ym aga 
roli odleżałej. ■

Jałow a gleba, w y czerp an a  z pokarm ów  
roślinnych, nie będzie dobrze rodzić. Ziem ia 
m usi być zasobna w .sk ła d n ik i pokarm ow e, 
ab y  dostatn io  w y ży w ić  rosnące na niej ro ­
śliny. To też jeżeli z n a tu ry  nie jest żyzna, 
a p rz y  tym  jeżeli siane zboża m ają iść na 
g o rszych  stanow iskach , np. sam e po sobie, 
nie pozostaje nic innego jak pom yśleć o n a­
w ozach  pom ocniczych. O bornik zachow ać 
dla okopow ych, lepiej go one w y k o rzy sta ją .

Z boża ozim e w y m ag a ją  przede w sz y s t­

kim naw ożen ia azo tow ego  i fosforow ego. 
A zot o d g ry w a  rolę p rzy  w zrośc ie  i k rz e ­
w ieniu się zbóż. Fosfor zw iększa  sz ty w n o ść  
i odporność słom y na w ylęganie, w p ły w a  
ko rzy stn ie  na w ypełn ien ie z iarna. A zotniak 
i supertom asyna , lub zam iast nich obu su- 
p erto m asy n a  azo tn iakow ana —  to najlepsze 
naw ozy, p rzedsiew ne pod ży to  i pszenicę. 
Z astosow ane w  odpow iedniej ilości na  k ilka 
dni p rzed  siew em  z iarna i przy b roncw ane, 
znacznie podnoszą zb io ry  zbóż. W  dzisiej­
szych  w aru n k ach  op łacają  się bez w ą tp ie ­
nia.

Ziarno do siew u musi być  czyste , w olne 
od chw astów , plew, zdrow e, nie u szkodzo­
ne, dorodne, dojrzale, suche. Do k e jd y c li  
w arunków  należy  dobrać odpowiednią od­
mianę. Nasienie ż y ta  szybko  się w y ra d za , 
dlatego trze b a  zmieniać je często. P s z e ­
nicę m ożna zm ieniać co kilka lat, nie w y ra ­
dza się bow iem  w  tym  stopniu. P rz e d  sie­
w em  pam iętać  trzeb a  o zaprawieniu ziarna, 
ab y  zboże uchronić p rzed  chorobam i. Pora 
siew u zależna jest od okolic, od jakości zie­
mi i żyzności. Im lepsze w arunki, tym  póź­
niej siejem y, najpóźniej jednak do końca 
w rześn ia. Żyto w cześniej sieje się jak psze­
nice, bowiem , k rzew i się ono już na jesieni.

' A. M.
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Ciekawostki z kraju i ze św ia ta
N r d

ULĘKLI SIĘ KOŃCA ŚWIATA
Kilkanaście dni temu podały pisma wiado­

mość o mającym nastąpić zderzeniu się^ kome­
ty  Finslera z ziemią, które spowodować miało 
„koniec św iata“. Wiadomość ta napełniła bar­
dzo wielu ludzi małej w iary lękiem. Objawiło 
się to zw łaszcza w woj. stanisławowskim, gdzie 
dochodziło do niezwykłych wprost wydarzeń.

P rzez cały  tydzień, poprzedzający „histo­
ryczny" dzień końca świata, wyłącznym  tema­
tem rozmów, zw łaszcza starszego pokolenia, 
była sprawa grożącej katastrofy. W samym 
zaś dniu mającego nadejść nieszczęścia wiele 
osób nie wychodziło z domów, spędzając czas 
na żarliwej modlitwie. Znaleźli się i tacy, któ­
rzy, nie chcąc trzeźwo spojrzeć w oczy śmier­
ci, urządzili pijatyki.

Kiedy w godzinach wieczornych zerw ała się 
burza przerażenie i lęk przeszły wszelkie ocze­
kiwania. Ludzie żegnali się z sobą, płakali, ocze­
kując po każdej błyskaw icy wstrząsu ziemi. 
Działy się też i wesołe sceny. Uspokojenie na­
stąpiło dopiero po godzinie 12  w  nocy.

150 GNIAZD JASKÓŁCZYCH 
POD DACHEM JEDNEGO DOMU

W nadwiślańskiej wsi M ątawy na Pomorzu ja­
skółki niezwykle upodobały sobie zagrodę rolni­
ka W orma, bowiem pod dachem, a raczej pod 
okapem dachu jego stajni znajduje się całe , mia­
sto jaskółcze", składające się z 150 gniazd. Rol­
nicy radzi są jaskółkom, gdyż te pożyteczne pta­
ki tępią owady.

SZLACHETNE REKORDY
112 POMIDORÓW NA JEDNYM KRZEWIE
W  Warlubiu w pow. świeckim wyhodował rol­

nik R. Żerkowski krzew  pomidorów wysokości 
2 metrów, na którym  zawisło 70 sztuk dorod­
nych pomidorów. Rekord jednak pobił J. Brącz- 
kiewiez w Działdowie (woj. pomorskie), u któ­
rego na jednym krzewie urosło 1 1 2  pomidorów, 
W  Nowym Mieście Lubelskim J. Kłosowski wy­
hodował fasolę o strąkach długości 35 centym e­
trów.

Pracę i zachody potrafi więc natura wynagro­
dzić. Takich rekordów potrzeba nam jak najwię­
cej.

PRZĘDZA ZE SZKŁA.
W e W łoszech uzyskano pomyślne wynikł 

przy w ytw arzaniu przędzy ze szkła, której zdo­
łano nadać potrzebną giętkość i miękkość. W y­
roby z przędzy szklanej w postaci sznurków, 
wstążek i trykotów  są całkowicie odporne na 
ogień. Prowadzone w dalszym ciągu badania 
nad przędzą szklaną mają na celu ulepszenie jej 
w  celu powszechnego zastosowania.

CHLEB Z MĄKI. DRZEWA I TROCIN...
Pisma gdańskie donoszą, że na stoisku Wol­

nego Miasta Gdańska na tegorocznych targach w 
Królewcu (Prusy Wschodnie) wielkie zaintere­
sowanie wzbudził pokaz sztucznie w ytw orzo­

nego chleba, wynalazku profesorów Herbarfa 
i Riihlmanna. Chleb ten w ytw orzony został 
z mąki, z drzew a i z trocin, zmieszanych odpo­
wiednio razem.

POGRZEB GOŁĘBIA-BOHATERA
W  Marmouth w Stanach Zjednoczonych po­

grzebano niedawno z honorami wojskowymi o- 
statniego gołębia pocztowego, który brał udział 
w  Wielkiej Wojnie.

Gołąb ten pełnił służbę na froncie we Francji 
i oddal amerykańskiej armii bardzo poważne 
usługi. 33 razy przenosił nadzwyczaj ważne wia­
domości pomiędzy amerykańskim głównym do-

RADIO MA
w m u a s s a m m m m m m a m m m m a m

NIEDZIELA, DNIA 29 SIERPNIA
Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza" w opra­

cowaniu St. Jagiełły.
Godz. 2 min. 45: Pogadanka p. t. „Zmiany na 

lepsze", w  której F. Starzyński omówi niektó­
re zabiegi konieczne w gospodarstwie i w polu 
w okresie jesiennym.

Godz. 9: Regionalna transmisja z Zaniemyśla 
(woj. poznańskie) — nabożeństwo, tradycyjny 
„W ieniec" ze śpiewem i tańcami, oraz dialogi 
z tamtejszą ludnością.

Godz. 13 min. 20: Polska Kapela Ludowa F. 
Dzierżanowskiego.

Godz. 15: „Przegląd rynków produktów rol­
nych".

Godz. 15 m. 15: W transmisji regionalnej z 
Zaniemyśla prof. J. Kilarski zapozna słuchaczy 
z obyczajami ziemi zaniemyskiej.

Godz. 15 min. 45: red. J. Krawczyńska opo­
wie o swych wrażeniach z pobytu w  szkole ho­
dowli drobiu w  Julinie. Reportaż p. t. „Czego 
się można nauczyć w  szkołach" niewątpliwie 
na progu nowego roku szkolnego zainteresuje 
szerokie rzesze słuchaczy wiejskich.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 30 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15: Apolonia Księżopolska w y­

głosi aktualną pogadankę dla wsi p. t. „Rodzice 
a szkoła".

Godz. 12 min. 40: Od w arsztatu do w arszta­
tu — „Bednarze".

Godz. 19: „Wspomnienia z dawnych wesel", 
wykona Kapela Ludowa z Siołkowej.

WTOREK, DNIA 31 SIERPNIA
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" w  0- 

pracowaniu inż. W. Tarkowskiego.
Godz. 16 min. 50: „Lida klucz W ilna" — felie­

ton.
Godz. 20 min. 55: Wiadomości rolnicze.

ŚRODA, DNIA 1 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: Pogadanka p. t. „Przed 

żnwami w ogródku konkursowym". Autor po­
gadanki, C. W yrzykow ski zwróci uwagę u-

wództwem: komendami dywizyj. Podczas jedne 
go z lotów trafił pod ogień karabinów maszyno­
wych nieprzyjacielskich, przy czym  stracił pra­
we oko. Pomimo rany frunął dalej i dotarł do ce­
lu, do którego był wysłany. Ten bohaterski czya 
gołębia został wymieniony w  rozkazie dziennym 
do armii amerykańskiej.

Z KONIEM JAK Z CZŁOWIEKIEM-.
W ładze tureckie w ydały zakaz używ ania 

batogów przez woźniców. Ogłoszony przez w ła­
dze dekret głosi, iż woźnicy muszą w  przyszło­
ści obchodzić się bardziej po ludzku ze swymi 
końmi.

WSI
czestnikom konkursu na właściwe w ykorzysta­
nie wyników upraw  i zbiorów w  ogródkach' 
konkursowych.

CZWARTEK, DNIA 2 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: Pogadanka p. t. „Czego nas 

uczy wymarzanie ozimin". Uwagi prelegenta, 
inż. Z. Mazurkiewicza, oparte na tegorocznym 
smutnym doświadczeniu rolników — mogą się 
przydać nie jednemu rolnikowi.

Godz. 16 min. 55: Polska Kapela Ludowa F, 
Dzierżanowskiego.

Godz. 20 min 55: Wiadomości rolnicze.
PIĄTEK, DNIA 3 WRZEŚNIA 

Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" inż. W . 
Tarkowskiego.

SOBOTA, DNIA 4 WRZEŚNIA
Godz. 12 m. 15: Stanisław  Sienicki w  poga­

dance p. t. „Strzeżm y wieś od pożarów", mó­
wić będzie o najważniejszych sposobach zapo­
biegania masowym pożarom na wsi.

Godz. 16: Audycja dla dzieci.
Godz. 17: Pieśni ludowe w  wykonaniu chóru 

im. Moniuszki.
Godz. 20 min. 55: aktualna pogadanka rol­

nicza.
WSZYSTKIE SZKOŁY MOGĄ OTRZYMAĆ 
BROSZURĘ O RADIOFONII SZKOLNEJ

Podajem y do wiadomości szkół powszechnych, że 
Polskie Radio w ydaje w tym roku broszurkę, za­
w ierającą szczegółowy program audycyj szkolnych 
r.a nadchodzący rok szkolny.

Każda szkoła powszechna, posiadająca odbiornik 
radiowy może otrzymać bezpłatnie jedną taką bro­
szurę. Do wszystkich tych szkól, które zainstalowały 
u siebie radio przed 1 stycznia 1936 r„ Polskie Radio 
wyśle broszury przed końcem bieżącego miesiąca, 
gdyż posiada ich adresy. W szystkie natomiast szko­
ły, które nabyły odbiorniki po 1 stycznia 1936 r., 
otrzym ają broszurę dopiero po przysłaniu swych ad­
resów do Polskiego Radia w  W arszawie, Mazowiec­
ka 5, najpóźniej do 25 bm.

ROZWÓJ SPOŁECZNEGO KOMITETU 
RADIOFONIZACJI KRAJU

Społeczny Komitet Radiofonizacji Kraju skupił do 
czynnej współpracy nad zagadnieniem radiofonizacji 
Polski 15 organizacyj społecznych, które zgłosiły 
swoje przystąpienie do współpracy w S. K. R. K, 
i zostały członkami Komitetu. Są to: Klub Dzienni- 
karzy Radiowych, Kolejowe Przysposobienie W oj­
skowe, Pocztowe Przysposobienie Wojskowe, Rodzi­
na Kolejowa, Rodzina Policyjna, Rodzina Wojskowa, 
Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Narodowe Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych, Stowarzyszenie „Sa­
mopomoc Społeczna Kobiet", Związek H arceistw a 
Polskiego, Zw. Inwalidów Wojennych R. P„ Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, Zw. S traży Pożarnych R. 
P.. Związek Rezerwistów, Zw. Strzelecki, Zw Zawo­
dowy Pracowników Samorządu Terytorialnego R. P.

Nadmienić należy, że wymienione wyżej organiza­
cje reprezentują z górą dwa miliony członków i kil­
ka tysięcy świetlic.

CIEKAWA AUDYCJA FOLKLORYSTYCZNA 
DLA RADIOSŁUCHACZY

Wszystkich, którzy interesują się twórczością lu­
dową w postaci podań, legend, baśni itp., oraz dzieja­
mi obyczajowości w Polsce, zainteresuje audycja po­
niedziałkowa o godz. 19-ej. Urządzona pod hasłem 
„wspomnienia dawnych wesel", przyniesie ona sze­
reg ciekawych, barwnych i częściowo mało znanych’ 
obrazków ludowych. Audycję tę wykona Kapela Lu­
dowa z Siołkowej pod dyr. A. Fydy. Urozmaiceniem 
koncertu będą wesołe przyśpiewki.
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Zastosowanie betonu w budownictwie i gospodarstwie wiejskim
Ze względu na liczne zapytania o za­

stosowaniu betonu na wsi, jakie otrzy­
muje Redakcja naszego pisma, co zwią­
zane jest z polepszającą sie koniunktu­
rą gospodarczą, podajemy poniżej w 
skróceniu najważniejsze dziedziny u- 
życia betonu w budownictwie wiejskim.

1. Materiały do betonu
Cement powinien być świeży. Nie przecho­

w yw ać go dłużej niż 3 miesiące, trzym ać 
w  składach suchych, zabezpieczonych od desz­
czu i wilgoci; nie składać worków bezpośrednio 
na ziemi. Grudki cementu należy odsiać lub roz­
gnieść. ■ ........................

Piasek ma być bez gliny, iłu, śmieci, liści, sło­
my itp., najlepiej o ziarnach różnej wielkości, 
szkodliwe są piaski drobne, a pyłowe w  ogóle 
nie nadają się do betonu.

Żwir lub tłuczeń ma być czysty, nie oblepio­
ny gliną lub tp., w ytrzym ały, bez ziarn zwie­
trzałych, ziarna niezbyt duże.

Tłuczeń ceglany dopuszczalny jest tylko na 
podłogi, pustaki, ściany i fundamenty. P rzed 
użyciem oczyścić z zapraw y i dobrze namo-
czyć- , . , . ,Żużel węglowy oczyscic z popiołu i kaw ał­
ków węgla. Przed użyciem rozłożyć na ziemi 
na 10 dni i codziennie zlewać wodą z rozpusz­
czonym wapnem gaszonym.

2. Mieszanka betonu
Odmierzać części składowe wiadrem, tacz­

kami lub tp. Mieszać łopatą i grabiami na 
szczelnym pomoście z desek, uważając, aby 
w oda z cementem nie uchodziła na zewnątrz. 
Najpierw zmieszać cement z piaskiem na sucho, 
a potem dodać żwir dolewając wody. W ymie­
szany beton użyć w ciągu godziny. Świeżo ubi­
ty  beton chronić od słońca, deszczu i zimna. Na 
drugi dzień zacząć polewać wodą, aby przez 
dwa tygodnie twardniał beton w  wilgoci. 
W tem peraturze poniżej 5° ciepła przerw ać ro­
botę.

3. Fundamenty
Stosunek mieszaniny wynosi: 1 część objęto­

ściowa (miarka) cementu, 4 cz. piasku i 8 części 
żwiru (lub 6 cz. tłucznia). Na 1 mtr. sześć, be­
tonu wychodzi około 150 kg cementu.

4. Ściany
a) Pustaki „AIIa“: w ym iar 50 cm dług., 25 cm 

■wys. i 25 cm szer., 3 rzędy próżni. Stosunek 
mieszaniny 1 cz. cementu, 4 cz. piasku i 8 cz. 
drobnego żw iru (lub 6 cz. drobnego tłucznia). 
W  braku żwirku, tłucznia i żużla można stoso­
w ać mieszaninę 1 cz. cementu i 8 cz. grubego 
piasku, lub 1 cz. cementu i 6 cz. średniego pias­
ku. Unikać piasku drobnego. Na 1 pustak trze­
ba 4 do 5 kg cementu.

b) Pustaki „Ideał": wym iar podwójnej cegły, 
1 3 X 1 3 X27 cm. Stosunek mieszaniny 1 cz. ce­
mentu i 10 do 12 cz. żwirku. Na 1 pustak w y­
chodzi pół kg cementu.

Ściany z pustaków „Alfa" muszą mieć gru­
bość 40 cm (1 i pół pustaka), z pustaków „Ideał" 
41 cm (1 i pół cegły palonej); 1 m etr kwadr, ta­
kiej ściany z pustaków „Alfa" w ym aga 50 kg 
cementu, z pustaków „Ideał" 40 kg cementu. 
M urować należy na zaprawie wapiennej 1:4. 
Ściany od w ew nątrz w ypraw iać zapraw ą w a­

pienną 1:3, od zew nątrz narzut z mleka cemen­
towego, a na to zapraw a z 1 cz. cementu, 3 cz. 
wapna i 10 cz. piasku.

5. Dachówka
Są dachówki żłobkowane i podwójne kar- 

piówki, grzbiet dachu kryją gąsiory. Robotę od­
dawać tylko wykwalifikowanym betoniarzom. 
Stosunek mieszaniny 1:3, na wierzchu glazura 
z czystego cementu lub z domieszką czerwo­
nej farby cementowej. Co piąta dachówka ma 
drut celem przywiązania do łaty. Na dachu 
uszczelnić dachówki pakułami konopnymi, ni­
gdy zaś cementem.

6. Podłogi
Najlepiej dwuwarstwowe: dolna w arstw a

1 :3  : 6 lub 1 :8 ,  górna 1 : 3 z grubego piasku, 
zatarta  gładko żelazkiem bez posypywania ce­
mentem. Złączyć dobrze obie w arstw y, świeżą 
podłogę polewać wodą 14 dni. Pod podłogą ma 
być ubite podłoże, odwodnione. Podłogę po­
dzielić na pola o wym iarach najwyżei 4 X5 m, 
szczeliny między polami wypełnić asfaltem, lub 
włożyć podwójne paski papy. W  stajniach itp. 
wykonać odpowiednie spadki i zapewnić od­
pływ.

7. Ogrodzenia
Mogą być rozmaite:
1 . Słupy betonowe, a między nimi drut kol­

czasty, sztachety drewniane, parkan itp. Słupy 
z betonu 1 : 2  :4  lub 1 :5  (gruby piasek), prze­
krój dolny 15X15 cm, górny 1 2 X 12  cm i 4 druty 
10 mm na narożach, wiązane co 30 cm drutem
2 m m .

2. Między słupami, jak wyżej, mur z cegły 
cementowej, pustaków „Ideał" lub połówek pu­
staków „Alfa". Murować na zaprawie cemento­
wej 1 :5 , co pół m etra w  spoinie płaskownik.

3. Między słupami co 2 m gotowe przęsła 
żelbetowe lub deski żelbetowe poziome, zbro­
jone 2 drutami 4 mm, grub. desek 5 cm. Przęsła 
i deski najlepsze wibrowane.

Mur z betonu żużlowego nie wskazany 
8. Chodniki

P ły ty  chodnikowe o wym iarach 3 5 X35X 5 cm 
lub 50X50X 7 cm, dw uwarstw ow e; dolna w ar­
stw a 1 : 5, górna o grub. 1 do 1,5 cm 1 :3  z gru­
bego piasku. Nie zacierać u góry cementem. 
Układać najprędzej po 4 tyg. na dobrze ubitym 
podłożu. Krawężniki o przekroju 12X25, 20X30 
itp., stosunek mieszaniny 1  :5 .

9. Inne roboty z betonu
Dalsze zastosowanie betonu na wsi stanowią 

studnie, wykonane z kręgów o średnicy 80 i 100 
cm, przykryte betonową nakryw a i daszkiem 
o dachówkach cementowych, gnojownie do prze­
chowania obornika, doły do kiszenia pasz zie­
lonych, żłoby i koryta do pojenia bydła, skrzy­
nie inspektowe na w arzyw a i kwiaty i wiele 
innych. Betonowe piwnice w budynkach i wol­
no stojące w ogrodzie do przechowywania owo­
ców należy zabezpieczyć od przenikania wody 
gruntowej. Beton w  gnojowniach i dołach ki­
szonkowych otrzymuje powłokę chroniącą od 
kwasów.
10. Bezpłatne informacje o stosowaniu cementu

Udziela je Związek Polskich Fabryk Cementu, 
W arszawa, ul. Czackiego 1 , k tóry w ysyła na

żądanie również bezpłatnie potrzebne prospek­
ty  i m ateriały informacyjne. Związek ten w y­
daje popularne broszury, omawiające szczegó­
łowo wszystkie sposoby używania cementu na 
wsi i w budownictwie miejskim i wydaje fa­
chowe pismo „Beton" poświęcone tym spra­
wom.

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kg. 

następujące ceny:
WARSZAWA: pszenica jednolita nowa 32 złotych; 

pszenica zbierana nowa od 31 złotych do 32 złotych; 
owies nowy 22 złotych; jęczmień od 19 złotych do 
20 złotych; groch polny od 26 złotych do 27 złotych; 
łubin niebieski od 15 złotych do 16 złotych i 25 gro­
szy; łubin żółty od 16 złotych do 17 złotych; rzepak 
zimowy od 60 złotych do 61 złotych; otręby pszenne 
grube od 19 złotych do 19 złotych i 50 groszy; otrę­
by pszenne miałkie od 18 złotych, do 18 złotych i 50 
gorszy; otręby żytnie od 16 złotych do 17 złotych 

KRAKÓW: pszenica dworska czerwona 31 złotych: 
pszenica biała od 30 złotych do 31 złotych; żyto 
dworskie od 24 złotych do 24 złotych i 50 groszy'; 
owies ta rgow y od 19 złotych do 20 złotych; łubin żół­
ty 18 złotych; łubin niebieski od 17 złotych do 18 zło­
tych; otręby żytnie od 15 złotych do 16 złotych: 

LW ÓW : pszenica jednolita czerwona od 29 ziotych 
do 29 złotych i 25 groszy; pszenica jednolita biała od 
29 złotych do 29 złotych i 75 groszy; żyto jednolite 
od 22 złotych do 23 złotych; owies jednolity od 19 
złotych do 19 złotych i 50 groszy; kukurydza cd 22 
złotych do 23 złotych;^otręby żytnie od 14 złotych do 
14 złotych i 75 groszy; otręby pszenne grube od 16 
złotych do 16 złotych i 50 groszy; otręby pszenne 
średnie od 15 złotych do 15 złotych i 75 groszy.

POZNAŃ: żyto nowe od 22 złotych do 22 złotych 
i 75 groszy; pszenica od 30 złotych do 31 złotych: 
owies od 18 złotych do 19 złotych; otręby żytnie od 
16 złotych do 17 złotych: otręby pszenne grube od 18 
złotych do 18 złotych i 25 groszy; otręby jęczmienne 
od 15 złotych i 50 groszy do 16 złotych i 50 groszy.

P. K. 0 . w lipcu 1937 r.
W  miesiącu lipcu wkłady na rachunkach oszczęd­

nościowych w P. K. O. wzrosły o 10,9 łniln. zł. i na 
dzień 31.VII.1937 r. wynosiły 726,6 miln. zł. W  tym 
czasie otwarto 56.220 nowych książeczek oszczędno­
ściowych. Ogólny stan czynnych książeczek oszczęd­
nościowych na koniec lipca 1937 r. wynosił 2.596.120.

Obrót ogólny czekowy P. K. O., na k tóry  ztożyio 
się 4.212.046 pozycyj wpłat i wypłat, osiągnął w mie­
siącu sprawozdawczym sumę 2.809.9 miln. zł., z cze­
go na obrót gotówkowy przypada 683,3 miln. zł., 
a na obrót bezgotówkowy 2.126,6 miln. zł. t. j. 75,7% 
całego obrotu czekowego P. K. O. Stan kapitału na 
79.139 kontach czekowych wynosił na ultimo lipca 
b r. 200,8 miln. zł., a więc w porównaniu ze stanem 
z końca ubiegłego miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł.

Stan ubezpieczeń na życie na dzień 31 .VH. 1937 r. 
wynosił 129.764 czynnych polis, a suma ubezpiecze­
nia 191,7 miln. zł.

W  grupie operacyj czynnych portfel papierów 
wartościowych własnych i funduszu zapasowego 
w zrósł w miesiącu sprawozdawczym o 17,0 miln. zł. 
do kwoty 813,8 miln. zł. Kredyty bezpośrednie, 
a mianowicie skup weksli i akceptów, pożyczki wek­
slowe oraz na zastaw papierów wartościowych 
w zrosły o 1,6 miln. zł. i wynosiły na ultimo lipca 44,4 
miln. zł. w  sumie tej pozycja pożyczek na zastaw  
papierów wartościowych wynosiła 15,9 miln. zl. 
i pozycja skupu weksli 20,4 miln. zł.

Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach.
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A Z O T  I F O S F O R
stosowane jeslenlą decydują o dobrym wykształceniu 
się zawiązków przyszłych kłosów I zlarn w kłosach

A Z 0  T N I A K - n a w ó z  a z o t o w y  
sdpcbtomasyna - nawóz fosforowy oraz
SiiPERiopsYNA AZOTNIAKOWANA - n a w ó z  f o s f o r o w e  - a z o t o w y
są n a t o d p e w l c d n i c t s z y m l  n a w o z a m i  do z a s i l a n i a  o z i m i n

W Ą W O Z Y  T E  W A  B  Y  W  A  C  I M O  Z  W A
w oryanizacjach ro ln iczo  -  handlowych i u kupców

Sól w pożywieniu konia roboczego— to siła i zdrowie

a koszł solenia? 

tylko 55 groszy na cały rok

Opłacalność nawożenia ozimin azotem
Dość często można się spotkać z powie­

dzeniem, że „nic nie dostaje się człow ieko­
wi darm o“. Zasada ta obowiązuje również 
w rolnictwie. Ziemia w ym aga przecież na­
kładów w  postaci pracy, ziarna siewnego, 
naw ozów  i t. p.

D obry gospodarz dąży wysiłkiem  pracy 
mózgu i rąk do osiągnięcia zysku, s ta ra  się 
o to. by jak najwięcej pozostało dla niego na 
czysto.
, Nie znaczy to jednak wcale, by dobry go­
spodarz miał unikać nakładów  gotów ko­
wych. Owszem, w ydaje on chętnie grosz 
w  tych wypadkach, kiedy w ydatek zw róci 
mu się po zbiorach. Stosowanie nawożenia 
fosforowego pod oziminy jest już na ogół 
doceniane, w  wielu w ypadkach jednak nie 
w ystarcza  i musi być uzupełnione przez na­
wożenie azotowe.

Z tysięcy doświadczeń wynika, że 100 kg 
azotniaku 21% podnosi zbiór ziarna zbóż 
ozimych średnio o 300 kg, zdarzają się w y ­
padki, w  których zw yżka plonu byw a jesz­
cze w iększa; dzieje się to zw łaszcza wtedy, 
jeśli ziemia jest silnie w yczerpana ze sk ład­
ników pokarm owych.

Koszt 100 kg azotniaku 21% już na miej­
scu w spółdzielni nie wyniesie więcej niż 27 
zł., a więc przy obecnych cenach ok. jednej

trzeciej w artości nadw yżki plonu pszenicy 
i mniej niż połowę w artości nadw yżki żyta. 
Nawożenie więc przyniesie niewątpliw ie 
b. pow ażny zysk.

Znajdą się jednak ostrożni, k tórzy powie­
dzą: „któż nam zaręczy, że ceny zbóż nie 
spadną w tedy, kiedy wypadnie sprzedaw ać 
w yprodukow ane na nawozach ziarno". 
Ostrożności tej nie można ganić, gdyż spa­
dek ceny jest zaw sze możliwy. Chodzi tyl­
ko o to, by nie posuw ać obaw za daleko.

Spróbujmy więc podejść do spraw y z in­
nej strony. Zastanów m y się, do jakiej g ra ­
nicy m usiałoby spaść zboże, by rolnik sto­
sujący naw ozy pomocnicze mógł jeszcze 
w yjść na swoje. Otóż za 100 kg azotniaku 
21 % w ypadnie zapłacić nie więcej niż 27,— 
zł. Na swoje więc wyjdzie rolnik jeszcze 
wtedy, jeśli cena 100 kg zboża nie spadnie 
niżej 10 zł., t. j. w artość 300 kg nadwyżki 
ziarna będzie w yrów nyw ała koszt nawozu. 
W artość nadw yżki słom y ok. 600 kg za 100 
kg azotniaku, której nie uwzględnialiśmy, 
pokryje z nadw yżką koszty przyw ozu i roz­
siania nawozu. Każda cena w yższa od 10 zl. 
za 100 kg ziarna zapew nia opłacalność na­
wożenia azotowego. Nawożenie ozimin po­
zostanie za tym nakładem  opłacalnym.

Inż. M-a.

Ja k i zaprawę wybrać do za­
prawienia pszenicy ozimej!
Od dawna iest znanym faktem, że tzw. zaprawy 

mokre (siarczan miedzi, formalina), jakkolwiek po­
zornie tanie i skuteczne, powodują straty  przez zna­
czne obniżenie zdolności kiełkowania ziarna. S trata 
ta przeciętnie wynosi 10 proc., co w przeliczeniu na 
dzisiejszą cenę pszenicy wyniesie przy zaprawieniu 
100 kg ziarna równowartość 3 złotych.

Dlatego też światli rolnicy obecnie zarzucają ten 
przestarzały sposób zaprawiania i przechodzą na 
suche zaprawianie gotowym preparatem  „Ziarnik C“, 
który pozwala bardzo szybko zaprawić każdą ilość 
ziarna, nie uszkadza zupełnie nasienia i jest prosty 
i łatw y w użyciu. „Ziarnik C“ zabezpiecza całko­
wicie przed chorobami i uniemożliwia wtórne za­
każenie, zaprawa bowiem otacza ziarno cieniutką po­
wloką, która nawet jeszcze w glebie skutecznie za­
bezpiecza przed chorobami.

Koszt zaprawiania „Ziarnikiem C“ jest niewielki i 
zawsze mniejszy od strat, jakie mokre zaprawy po­
wodują w kiełkowaniu ziarna.

cn
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Automat m agazynkow y 6-cio mm. strzela 
do celu i ptactw a nabojami specjał, i śrutem, 
sam w yrzuca gilzy. Cena reki. Zl 5.95, 2 szt.
11.— 100 naboi zl 3.60. Stop wg. rys. 33.50. — 
Bez pozw. polic. Na listowne zamówienie. 
Adres: Komercja,W arszawa, Dzielna 45 W .P.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  ^
r o c z n i e ..................................   - 6 zł
półrocznie . . . • . 3 zł
kwartalnie . . . .  1 zł 30 gr.
miesięcznie .................................. —• 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k ę :
rocznie . . .  . 1  dolar 50 cent.
półrocznie . — 75 cent.
1 egzemplarz . . . — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 
Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . 400 zl

strony . . 200 zl
% strony . . 100 zł

„ Va strony . . 50 zł
w tekście — cała strona . . 500 zł

„ Vi strony . 250 zł
„ Vi strony . . 125 zł
„ % strony . . 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem.
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za tąltiż w tek-

ście — 70 groszy.
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